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Dzisiaj otwarcie 
AgroBalt-97

Z nastaniem w iosny do Wilna 
przychodzi sw oiste, czterodniowe 
święto (wystawa trwa 4  dni). Centrum 
wystawowe „Litexpo” rozkwita wie­
lobarwnymi flagami państw - uczest­
ników wystawy rolnictwa, przemy­
słu spożywczego i opakowań Agro- 
Balt Tym razem jest to już tradycyj­
na VI wystawa, w  której uczestniczy 
458 firm z  21 państw.

Jak stw ierdził w  przededniu  
otwarcia ekspozycji Dietrich Tuenger- 
thal - jeden z  jej organizatorów, dy­
rektor niemieckiego Instytutu Prze­
mysłu M ięsnego i Spożywczego z  
Heidelburga -wystawa wzbudza coraz 
w iększe zainteresow anie państw  
wschodnich i toruje im drogę do 
Wspólnoty Europejskiej. Państwa 
członkowskie Wspólnoty posiadają 
trwały rynek, wspierają eksport swej 
produkcji rolnej. Przykładowo, są­
siad Litwy Rosja, ma możliwość na­

lew ania wołowiny po 1,4 marki za 1 
kg- sztucznie utrzymywanej cenie 
dzięki subsydiom państw - eksporte­
rów. Utrudnia to rozwój produkcji 
własnej małym państwom.

(D okończenie n a  str. 2)

Wileńskie obchody Konstytucji 3 Maja

Przy grobie Matki i Serca Syna
POLSKIE UNIE LOTNICZE ■ POUSH AIRLINES

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Teł Awiwu. 

Wilno, tel.26-08-19.

Sobota na cm entarzu Rossa, w miejscu tradycyjnych uroczystości Polaków. 
(szerzej czytaj o tym na str.5)______________________________________

ŁSeritenćjadnia^r

Praca jest jak piękn a kobieta- 
nie lubi

Katastrofa pod Stargardem

12 ofiar śmiertelnych
Liczba ofiar śmiertelnych ponie­

działkowej katastrofy kolejowej w  
Reptowie pod Stargardem Szczeciń­
skim wzrosła z 10 do 12 osób. Ran­
nych zostało 30 pasażerów. Trwa roz­
cinanie zmiażdżonych wagonów. 
Zdaniem ratowników, liczba ofiar 
śmiertelnych może się zwiększyć.

W komendzie wojewódzkiej po­
licji w  Szczecinie poinformowano, że 
ranni są odwożeni do trzech szpitali

w  Szczecinie i Stargardzie Szczeciń­
skim. Trzy osoby znajdują się  w  sta­
nie bardzo ciężkim i przebywają na 
oddziale reanimacji. Większość ran­
nych ma złamane kończyny, urazy 
głowy, uszkodzenia śledziony, klatki 
piersiowej i płuc.

Według ostatnich informacji, do 
tragedii doszło, gdy ze  składu pocią­
gu jadącego ze Świnoujścia do Kra­
kowa odczepiło się  5 wagonów, któ­

re zjechały na inny tor i uderzyły w  
platformę pociągu towarowego.Wa­
gon restauracyjny „Warsu” został 
przecięty na pół. Pozostałe są całko­
wicie lub częściowo zmiażdżone. Na 
miejsce wypadku udał się  minister 
transportu Bogusław Liberadzki, któ­
ry ma powołać specjalną komisję do 
zbadania przyczyn katastrofy.

(PAP)

Z  Sejmu V. Landsbergisa nie zniechęcają

Przewodniczący Sejmu Yytautas 
Landsbergis podczas'wczorajszej 
konferencji prasowej nie ujawnił, czy  
zamierza kandydować w  zbliżających 
się wyborach prezydenckich, nato­
miast po raz kolejny zapewnił, że ten 
decydujący dzień, w którym się okrę­
ci, niedługo nastąpi.

Przywódca konserwatystów za­
pewnił dziennikarzy, że nie przeraża­
ją go wyniki rankingów popularności, 
Wg których cieszy się  on o  w iele  
ronejszą popularnością niż dwaj inni 
ewentualni kandydaci na stanowisko 
Prezydenta - amerykański ekolog Vla- 
das Adamkus i obecny prezydent Al-

wyniki sondaży
papierni w  Grzegorzewie części Ar­
chiwum Specjalnego MSW z czasów  
Litewskiej SRR podał dziennik „Lie- 
tuvos aidas”. Vytautas Landsbergis 
określił ten fakt jako skandal na skalę 
państwową i „naigrywanie się z  na­
szego państwa i społeczeństwa’'. Jego 
zdaniem, z  powodu tego skandalu 
powinni podać się do dymisji kierow­
nik Archiwum Specjalnego MSW  
Arunas Bubnys i dyrektor Litewskie­
go Państwowego Departamentu Ar­
chiwów Gediminas llgunas, któremu 
zarzuca się, że w swoim czasie nie 
ptzejął archiwów MSW.

girdas Brazauskas. Tym niemniej, za­
pytany, czy popiera inicjowane przez 
centrystów referendum dotyczące  
zmian w  Konstytucji, które pozwoli­
łyby uczestniczyć w  wyborach prezy­
denckich przedstawicielom wychodź­
stwa, przewodniczący Sejmu odpo­
wiedział (prawdopodobnie mając na 
myśli V. Adamkusa - aut): „Dziwnie 
by było, gdybyśmy z powodu jedne­
go człowieka zmieniali Konstytucję”.

Podczas poniedziałkowej konfe­
rencji prasowej przewodniczący Sej­
mu wyraził oburzenie z powodu znisz­
czenia części archiwów MSW. Wia­
domość o wywiezieniu na przemiał do

Lewica wystosowała apel w obronie interesów 
ludzi pracy

Pizewodniczący sejmowej frakcji 
LDPP Czeslovas Jurszcnas podczas 
Wczorajszej konferencji prasowej 
lvy âził radość z powodu zwycięstwa, 
^ i e  w  wyborach parlamentarnych w 
Wielkiej Brytanii odniosła Partii Pra- 

której LDPP przesłała z tej okazji 
epeszę gratulacyjną. Zdaniem Cze- 
ovasa Jurszenasa zwycięstwo labu- 

r^ystów jest dobrym znakiem przed

wyborami parlamentarnymi we Fran­
cji i innych krajach oraz wydarzeniem 
na skalę nie tylko „ojcowizny konser­
watystów”, lecz też innych państw 
Europy Zachodniej, Środkowej i 
Wschodniej.

Przywódca Litewskiej Demokra­
tycznej Partii Pracy oświadczył też 
podczas konferencji prasowej, że 
przedstawiciele siedmiu organizacji

społecznych i politycznych 1 maja 
wystosowali wspólny apel, w  którym 
zobowiązują się bronić interesów lu­
dzi pracy.

Apel podpisali przedstawiciele 
LDPP, Związku Rosjan Litwy, Litew­
skiej Partii Socjalistycznej, Centrum 
Związków Zawodowych, Litewskiej 
Unii Młodych Laburzystów oraz in­
nych organizacji społecznych.

(Dokończenie na str. 2)

Fot. Jerzy Karpowicz

Finaliści I  Konkursu 
Piosenki Polskiej

Przedstawiamy finalistów I Konkursu Piosenki Polskiej, którego organi­
zatorem jes t radio „Znad Wilii” . Jak ju ż  informowaliśmy, podczas eliminacj 
wytypowano do finału 12 solistów, 1 kwartet i 1 duet. Galowy koncert w ra­
mach konkursu odbędzie się 11 maja br. w  sali MSW. Zdobywcę pierwszego 
miejsca czeka nagroda w  postaci dwutygodniowego uczestnictwa w warszta­
tach artystycznych w  Polsce.

Zwycięzcom  I tu ry  konkursu  
zadaliśm y następujące py tan ia:

1. Im ię i nazw isko o raz  znak  
zodiaku.

2. Jak ie  jest Twoje hobby?
3. C o najbardziej cenisz w czło­

wieku (w koleżance, w koledze)?
4. J a k i  je s t Twój ideał chłopa­

ka  (dziewczyny)?
5 . 0  czym m arzysz p rzy  świe­

tle księżyca?
6. K im  c h c ia ł(a )b y ś  b y ć  w 

przyszłości?
7. J a k ą  rolę w Twoim życiu od­

gryw a m uzyka i jak ie j m uzyki naj­
chętniej słuchasz?

8. C o byś zrobił(a), gdyby wy­
g ra n a) np . 5.000 litów?

1. Z yta G ULM A NTOW ICZ, 
uczennica 10 klasy Niemenczyńskiej 
Szkoły Średniej nr I ; Panna.

2. Tak się złożyło, że cały swój 
w olny czas pośw ięcam  m uzyce - 
uczęszczam bowiem do szkoły mu­
zycznej . Lubię takie spędzan ie czasu 
wolnego, więc to i jest moje hobby.
A jeśli ju ż  uda mi się znaleźć wolną 
chwilę, to czytam romanse, np. Har- 
lequina.

3. Najbardziej cenię szczerość, 
dobroduszność i przyjaźń.

4. Na wygląd chłopaka nie zwra­
cam większej uwagi. Najważniejszy 
mi jest jego charakter, stosunek do 
mnie, do moich przyjaciół. Powinien 
więc być męski, wiedzący czego chce, 
mieć cel i dążyć do jego osiągnięcia.

5. Przy świetle księżyca o do­
brym stopniu z klasówki raczej się nie

marzy. Wtedy myślę o romantycznej 
miłości, co najmniej takiej, jak u Ro­
meo i Julii.

6. Na razie nie mam konkretnych 
planów. Chciałabym, by moja przy­
szłość w  taki lub inny sposób była 
związana z  muzyką Może z  począt­
ku będzie to konserwatorium.

7. Jako że uczęszczam do szkoły 
muzycznej, muzyka odgrywa jedną z 
podstawowych ról w moim życiu.

Najchętniej słucham muzyki no­
woczesnej. Lubię takie zespoły jak 
„Back Street boys”, „Space girls”, czy 
„JUNIOR”.

8. Z  początku dajcie mi takie pie­
niądze, wtedy zobaczycie, co z nimi 
zrobię. A jeśli na serio, to myślę, że 
wydałabym je rozsądnie, nie puściła­
bym na wiatr.

Rozmawiała
Agnieszka SKINDER 

Fot. Marian Paluszkiewicz



Tydzień: jaki bvlpoprzedni, jaki będzie bieżący

Radość - być razem
Gdyby wybory prezydenckie odbyły się w ubiegłym tygodniu, wygrałby je  

Valdas Adamkus, profesor-ekolog ze Stanów Zjednoczonych Ameryki. Są to 
dane sondażu znanej spółki brytyjsko-litewskiej, badającej opinię publiczną 
„Baltijos Tyrimai” a wydrukowane na prawach wyłączności w „RcspubliceT 
Na drugim miejscu, pozostając za profesorem o 2 proc. uplasował się aktualny 
prezydent Litwy Algirdas Brazauskas, na trzecim - były zast. prokuratora g e l  
neralnego Arturas Paulauskas.

Jeszcze przed kilku miesiącami osobę tego prawnika, będącego przez s ie i 
dem niepodległych lat w najwyższych władzach prokuratury nikt nie kojarzył] 
z ewentualnym kandydatem na stanowisko szefa państwa. Wystarczyło je d f  
nak, że został, w mniemaniu wielu , skrzywdzony podczas tworzenia nowej! 
ekipy kierownictwa Prokuratury Generalnej, więc ludzie właśnie w ten sposób] 
wyrazili mu swoje poparcie moralne. Dla wielu zapewne nie chodzi o sam fakt I 
wyboru byłego prokuratora na urząd prezydenta. Chodzi o coś innego 1  
sympatie wielu mieszkańców Litwy,są po stronie Arturasa Paulauskasa.

Jeszcze zbyt wcześnie brać na serio wyniki różnych sondaży na temat wy] 
borów prezydenckich - dzielą nas od nich całe siedem miesięcy, a decyzję kan-l 
dydowania powzięli wcale nie wszyscy pretendenci, nawet poddani sondażo- 
wi. Gra się jednak już zaczęła, a niektórzy spośród tych, co zdecydowali się 
walczyć o fotel prezydenta otrzymali po... 1 proc. poparcia. N ie mogą raczej na 
wiele liczyć, chyba jedynie na to, że ich nazwiska wejdą do kronik Litwy, jako 
pretendentów do najwyższego stanowiska w państwie.

Nie zapobiegajmy jednak faktom, bo kto wie, jaką niespodziankę mogą 
ukrywać wybory prezydenta. Natomiast fakt to już wiadomy, że każdy pracują­
cy człowiek, a utrzymujący minimum wynagrodzenia za pracę będzie bogatszy 
0 70 litów.Niewiele tego, ale dobre i to. Medycy otrzymają o 10 proc. również 
wyższe pensje. Jak dobrze pójdzie i minimum .będzie zwiększane co pewien 
czas, to w wielu instytucjach, a przede wsystkim w spółkach akcyjnych wszy­
scy pracownicy będą opłacani zgodnie z określonym przez rząd minimum. Bo 
jak dotąd żadna uchwała nie reguluje opłat za pracę tych, którzy dziśotrzyfnu- 
ją, załóżmy, 450 - 500 litów.Kiedyś takie hasto w jednym z niezbyt odległych 
państw już było,kiedy wszyscy, niezależnie od wagi wykonywanej pracy, otrzy­
mywali jednakowo. Trudno, fortuna kołem się toczy.

Na czym jeszcze warto zatrzymać wzrok z wydarzeń ubiegłego tygodnia? 
Mężowie stanu w wolnym dniu 1 maja popracowali na schwał - oczyszczali 
laski, skwery. Prasę obiegły zdjęcia premiera Litwy Gediminasa Vagnoriusa z 
dużym bierwionem w rękach.Niezły pomysł - właśnie Dzień Pracy poświęcić 
pracy, co wcale by nie oznaczało, że należy anulować „wychodne” od pracy 
zawodowej. Przecież oczyścić przyrodę po zimie trzeba i wcale niekoniecznie 
należy to kojarzyć z minionymi tradycjami leriinowśkimi.Niech więc dzień, 
któremu patronuje św. Józef, wejdzie do naszego życia jako dzień pracy spo­
łecznej (jakież przestarzałe słowo!). ’

Na brak rozrywek kulturalnych w ubiegłym tygodniu narzekać nie może­
my. Jeszcze byliśmy pod wrażeniem występów „Czerwonych gitar”, przepe­
łnionej do ostatniego najwyższego rzędu sali Pałacu Sportu, entuzjastycznej 
reakcji widzów, a już w sobotę mieliśmy dwa inne zespoły, młodzieżowe. Ci, 
co byli na występie nie żałowali tego - bawili się świetnie. Mogą żałować 
raczej ci,.którzy nie byli na koncercie, bo trzeba’przyznać, że miejsc wolnych 
w tej samej sal i Pałacu Sportu było niemało.Czyżby młodzież nasza była mniej 
wyczulona na wszystko, co polskie, niż ludzie starszego i średniego wieku?

Natomiast ogromną radość sprawiły wileńskie uroczystości poświęcone 
obchodom Dnia Konstytucji 3 Maja.Składanie kwiatów na Rossie w  sobotę,

- przepełniony kościoł św. Ducha podczas Mszy św. W niedzielę, udowodniły, 
że możemy być razem. Wszyscy razem!

Rubryka „Tydzień” doczekała też listu z podpisem prezesa frakcji AWPL 
w Radzie m.Wilna Tadeusza Filipowicza, który poniżej zacytujemy: „15 kwiet­
nia br.na str.2 dziennika „Kurier Wileński” w części 5 artykułu autorstwa p.K. 
Adamowicz „Gdy lewica jest zgodna z  prawicą...”  była m.in.zamieszczona nie 
odpowiadająca rzeczywistości informacja, że „podczas ubiegłej kadencji AWPL 
co do liczebności radnych zajęła drugie miejsce po konserwatystach. Nie sko­
rzystała wtedy z szansy zgłoszenia na wicemera albo kierownika komitetu swego 
kandydata”. Powyższe twierdzenie nie odpowiada rzeczywistości, dezorientu­
je  i dezinformuje Czytelników, gdyż zgodnie z Ustawą Samorządową i Statu­
tem Rady m.Wilna kandydatury wicemerów i kierowników komitetów ma pra­
wo proponować tylko mer miasta”...

Zamieszczając ten list gwoli rzetelności dziennikarskiej, nie mogę powstrzy­
mać się od króciutkiego komentarza: zarówno dla jednej partii w ubiegłej ka­
dencji, jak  dla drugiej -  w tej kadencji (mam na względzie AWPL i AOL) 
możliwości były te same.Kto potrafił z nich skorzystać, temu się i pochwała
należy._______________________________________ _____________________

Stowarzyszenie Techników i Inżynierów Polskich - w akcji
K o m p u t e r y  - w d a r z e  p o l s k i m  

s z k o ł o m  W i l n a  i W i l e ń s z c z y z n y
Prezes Techników i Inżynierów Pol­

skich Jan Andrzejewski wrócił z kilku- 
miesięcznej podróży do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki.Przcbywająctam pry­
watnie u córki, jednocześnie zainicjował 
wielką sprawę, która, jeśli zostanie zre­
alizowana, przyniesie pokaźną korzyść 
szkołom Wilna i Wileńszczyzny.

Z różnorodnych wycinków z gazet 
polskich, ukazujących się w różnych 
miastach USA, jak Detroit, Michigan i 
in., wnioskujemy o akcji Polonii Amery­
kańskiej, mającej na celu niesienie po­
mocy Polakom, mieszkającym na byłych 
Kresach Wschodnich. Rodacy zza oce­
anu podjęli się zgromadzenia większej 
ilości komputerów z przekazaniem do 
szkół polskich, zresztą nic tylko Wilcńsz- 
czyzny, ale też Białorusi i Ukrainy. Dzia­
łacz polonijny w Michigan S. E. Jasz- 
czak w liście do przewodniczącego 
„Wspólnoty Polskiej” prof. Andrzeja 
Stelmachowskiego, informuje o rozpo­
czętej akcji, zaznaczając przy tym, że 
mecenat nad realizacją tego projektu na 
Litwie obejmie Stowarzyszenie Techni­
ków i Inżynierów Polskich w Wilnie.

Prezes Jan Andrzejewski powiedział 
redakcji, że w Ameryce odbył ponad 20 
spotkań w różnych środowiskach polo­

nijnych i wszędzie propozycja jego spo­
tkała się ze zrozumieniem. Prawdopo­
dobnie już w krótkim czasic nadejdzie 
do Wilna część z tych darów, które zo­
staną rozdzielone między szkołami Wi- 
Icńszczyzny na podstawie zaleceń 
Polskiej Macierzy Szkolnej. Jan Andrze­
jewski powiedział też, że w siedzibie 
STiJP na Zwierzyńcu , zawdzięczając 
akcji Polonii Amerykańskiej da się utwo­
rzyć komputerowe centrum szkoleniowe, 
najpierw dla nauczycieli szkół polskich, 
a w przyszłości również dla przedstawi­
cieli innych zawodów, chcących zdobyć 
wiadomości w dziedzinie pracy z kom­
puterem.

Stowarzyszenie Techników i Inży­
nierów Polskich marzy, aby do każdej 
szkoły polskiej dotarł komputer, jako dar 
Polonii Amerykańskiej.

Szczodre serce państwa Krystyny i 
Boba Anderson dało już początek więk­
szej akcji Polonii w Michigan, mającej 
na celu wyposażenie każdej polskiej 
szkoły na byłych Kresach w co najmniej 
jeden komputer, informuje prasa ame­
rykańska. Rodzina ta zakupiła 25 kom­
puterów w celu przekazania ich polskim 
szkołom Wileńszczyzny, Grodna, Nowo­
gródka, Wołkowyska i okolic. ^

Wiadomości w kilku zdaniach
V.Landsbergis udał się do Danii 

^Wczoraj przewodniczący Sejmu litewskiego V y-. 
tautas Landsbergis udał się z oficjalną wizytą do Da­
nii.

W trzydniowej podróży przewodniczącemu Sej­
mu towarzyszą konserwatysta Vladimiras Jermolenka 

■ i socjaldemokrata Juozas Olekas.
Kontynuuje się litewsko-węgierskie 

rozmowy w sprawie umowy o wolnym 
handlu

W poniedziałek litewscy i węgierscy dyplomaci 
spotkali się w Budapeszcie, gdzie kontynuują oma­
wianie projektu dwustronnej umowy o wolnym han­
dlu. W ciągu czterech dni przewiduje się uzgodnienie 
konkretnych warunków handlu artykułami rolnymi i 
towarami przemysłowymi.

Węgry są jedynym członkiem porozumienia o 
wolnym handlu w Europie Środkowej, z którym Li­
twa dotychczas nie zawarła umowy o wolnym handlu. 
Już wcześniej tego rodzaju dokumenty podpisano z 
Polską, Słowenią, Czechami i Słowacją. Jak wiado­
mo, Litwa ubiega się o członkostwo w organizacji 
CEFTA.

Konferencja sprawozdawcza 
Stowarzyszenia Kobiet Litwy 

Stowarzyszenie Kobiet Litwy składa życzenia li­
tewskim kobietom z okazji Dnia Matki. W  sobotę pod­
czas sprawozdawczo-wyborczej konferencji w  Wilnie 
stowarzyszenie to wzywało kobiety, aby włączyły się 
do działalności społecznej, humanitarnej^ kulturalnej, 
a  także politycznej.

Prezes Stowarzyszenia Kobiet Litwy (SKL), po­
słanka na Sejm Kazimiera Prunskiene uważa, że 
„wspólnymi siłami, dzięki wielostronnemu, wspólne­
mu doświadczeniu i matczynej miłości, kobiety mogą 
i powinny przyczynić się do duchowego i społeczne­
go odrodzenia .Litwy”.

Do Stowarzyszenia Kobiet Litwy należą Stowa- 
rzyszenia'jMedyczek, Sportowców Litwy, Wspólnota 
Kobiet Chałupniczek, Demokratyczne Kolegium Ko­
biet i inne-organizacje. K.Prunskiene zaznaczyła, że 
Stowarzyszenie Kobiet Litwy rozszerza się. Pięć or­
ganizacji kobiet z Kowna wyraziło chęć uczestnicze­
nia w  jego pracy.

Prezes stowarzyszenia mówiła również o kontak­

tach międzynarodowych. Obecnie, jak  powiedziała, planuje 
się zrealizowanie wspólnego programu kobiet Hiszpanii, Li­
twy, Łofwy „Aleksandra” .
Tegorocznym laureatem nagrody Stasysa 

Szalkauskisa - arcybiskup Sigitas Tamkeviczius
Tegoroczną nagrodę Stasysa Szalkauskisa przyznano ar­

cybiskupowi Sigitasowi Tamkevicziusowi. Nagrodę tę ufun- 
dowala Rada Ziemi Szawelskiej Litewskiego Funduszu Kul­
tury. Nagrodę przyznaje się za wzbogacanie i kształtowanie ' 
narodowej kultury, sztuki i myśli filozoficznej. Arcybiskup 
kowieński Sigitas Tamkeviczius został nagrodzony za szcze­
gólne zasługi w  wydawaniu w warunkach konspiracyjnych - 
Kroniki Kościoła Katolickiego.

Nagroda Stasysa Szalkauskisa przyznawana jest co dwa 
lata. Poprzednio otrzymali j ą  filozof Romuałdas Ozolas, an­
tropolog Arvydas Żygas i historyk sztuki Vytenis Rimkus.

Laureaci festiwalu-konkursu ,, Teatry - 
dzieciom ”

Ogłoszono laureatów II festiwalu-konkursu teatrów Li­
twy „Teatry - dzieciom”, który zakończył się w  niedzielę.

Za najlepszy spektakl muzyczny dla dzieci uznano trzy­
częściowy balet Karena Chaczaturiana „Cippolino” wysta­
wiony przez Litewski Teatr Opery i Baletu. Nagrodę za naj­
lepszy spektakl teatru dramatycznego zdobyło przedstawie­
nie Teatru Dziwaków (Keistuoliu teatras) za bajkę braci 
Grimm „Szczęśliwy Hans”. Nagroda za najlepsze przedsta­
wienie teatru lalkowego przypadła Kowieńskiemu Teatrowi 
Lalek za jednoczęściową bajkę „Tygrysek Petrikas”. Teatrom, 
które wystawiły te trzy spektakle, Ministerstwo Kultury Li­
twy ufundowało nagrody pieniężne w wysokości dwudzie­
stu, dziesięciu i pięciu tysięcy litów na wystawienie nowych 
spektakli.

Święto w Bibliotece Niewidomych Litwy
W  przyszłą środę, 7 maja w  stolicy zostanie uroczyście _ 

otwarty nowy gmach Biblioteki Niewidomych Litwy, a także 
zorganizuje się święto 70-lecia pierwszej litewskiej książki, 
wydanej pismem Braille’a.

Biblioteka Niewidomych Litwy dotychczas jest jedyną, 
zbudowaną w naszym kraju po odzyskaniu niepodległością 
Nowy gmach powstał w ciągu 8 miesięcy.

Biblioteka Niewidomych Litwy jest także jedyną w na­
szym kraju biblioteką, przeznaczonych specjalnie dla ludzi 
upośledzonych przez los.

Prezydent jest zadowolony, że do budżetu państwa
ściąga się więcej środków

J [  Prezydent Algirdas Brazauskas 
jest zadowolony z  tego, że do budże­
tu państwa ściąga się więcej środków 
niż przewidziano. W  poniedziałek 
podczas spotkania z szefem państwa 
premier Gediminas Vagnorius poin­
formował go, że do 1 maja do budże­
tu państwa wpłynęło o 10 min litów 
.więcej niż planowano.

„Po raz pierwszyvod 1992 roku 
budżet państwowy jest większy niż

przewidywano" -  po spotkaniu z prę t 
zydentem powiedział dziennikarzom 
G. Vagnorius. i

Zdaniem premiera, środków do 
budżetu ściągnięto więcej dlatego, że 
znacznie polepszyło się administro­
wanie podatkami. „ Znalazło się wię­
cej płacących i znacznie zmniejszyła 
się liczba takich, którzy dawniej żyli 
kosztem uczciwych podatników” - 
mówił G.Vągnorius.______________

Premier jako jedną z przyczyn 
zwiększonego budżetu podał wzrost 
ekonomiki.

Chociaż, zdaniem G. Vagnoriusa, 
dodatkowych 10 min litów, to nie jest 
dużo dla budżetu, spodziewa się, że 
lepsze ściąganie podatków umożliwi 
wykonanie obietnicy rządu zwiększe­
nia zarobków pracownikom instytu-. 
cji budżetowych, szczególnie nauczy­
cielom i lekarzom.

Dzisiaj otwarcie AgroBalt-97
(Dokończenie ze str. 1)
Toteż zawarcie umowy o współ- ' więcej litewskich firm. Będą to ma- 

szyny i  sprzęt rolniczy produkowany 
przez Radwiliską, Alytuską Fabryki 
Maszyn Rolniczych. Zaprezentuje się 
także zwierzęta gospodarskie - kozy, 
konie, krowy, trzoda chlewna.

Po raz pierw szy  w w ystaw ie 
uczestniczy „Tatula”, zrzeszająca 
producentów ekologicznie czystej 
produkcji rolnej. Między innymi aż 
94 firmy z  republik bałtyckich pre­
tendują do uzyskania medali Agro- 
Baltu za wysoką jakość swych eks­
ponatów. A  wyróżnienie ich nastąpi 
w dniu otwarcia wystawy o godz. 12.
Ze znacznie szerszą ofertą niż dotych­
czas, przybyli do Wilna producenci

pracy gospodarczej między Litwą, 
[Łotwą  a Estonią ma ważne znacze- 

AgroBalt dowodzi, że stopień 
| rozwoju gospodarki kraju, warunku­
je  jego politykę.

Pod względem liczby uczestni­
ków, zajmowanej powierzchni, Agro- 
Balt należy do największych wystaw 
organizowanych w  republikach ba­
łtyckich.

Jak podkreślił dyrektor „Litexpo” 
Aloyzas Tarvydas, znacznie wzrosła 
liczba wystawców z Litwy. W  roku 
bieżącym, w porównaniu z  ubiegłym, 
swąprodukcję zaprezentuje o 30 proc.

francuscy. Polska natomiast znalazła 
się wśród państw najobszerniej pre­
zentujących sw ą produkcję. Między 
innymi ujrzymy w yprodukow anej 
Płocku kombajny „Bizon”, które już 
zdały egzamin na litewskich łanach 
zbożowych, urządzenia do pakowa­
nia sypkich i ciekłych produktów spo­
żywczych. Szeroko zostaną zaprezoF* 
towane też wyroby cukiernicze, . pie­
karnicze, w  tym - toruńskie pierniki.

Polscy wystawcy rozmieścili-się 
w pawilonie nr 4, i jak  mówi przed­
stawicielka Krajowej Izby Gospodar­
czej, oczekują na zwiedzających® 
oferty współpracy.

D anuta DANOWSKA

Lewica wystosowała apel w obronie 
interesów ludzi pracy

(Dokończenie ze str. 1) 
Liderzy tych organizacji, pod­

czas odbywającej się 1 maja konfe­
rencji z okazji Święta Pracy, wyra­
zili zan iepoko jen ie z  pow odu 
uchwalanych przez Sejm poprawek 
do niektórych ustaw, które ograni­
czają prawa ludzi pracy i dopuszcza­
ją  do nieograniczonej prywatyzacji. 
Autorzy apelu domagają się, by de­
c y le  na temat prywatyzacji obiek­
tów o znaczeniu strategicznym były

podejmowane głosami nie tylko kon­
serwatystów, lecz drogą porozumie­
nia wszystkich reprezentowanych w 
Sejmie sił politycznych. Postulują oni, 
by środki uzyskane w  procesie pry­
watyzacji przeznaczano na tworzenie 
nowych miejsc pracy, polepszanie wa­
runków pracy i rozstrzyganie innych 
problemów ludzi pracy.

Autorzy apelu protestują przeciw­
ko nowelizacji ustawy o zwrocie mie­
nia, gdyż ich zdaniem, nowa ustawa

broni w yłącznie interesów byłych 
właścicieli. Niepokoi ich również pro­
je k t  ustaw y o bankructw ^-gdyż 
„wpłynie on na pogorszenie sytuacji 
zwykłych robom i kó w”. Apel zawie­
ra też protest przeciwko wzrostowi 
cen na usługi komunalne oraz prze­
ciwko nowelizacji niektórych artyku­
łów ustawy emerytalnej, gdyż, ich 
zdaniem, bez uzasadnienia prawnego 
pozbawi ona ludzi emerytur państwo­
wych.

Inf. wl-



1 Biznes Co powinien wiedzieć 
początkujący przedsiębiorca

P ow iadające d la rozpoczęcia ja ­
kiegoś w łasnego in teresu  p ierw szy  
m ilion trzeba  ukraść. A m erykan ie  
tw ierdzą natom iast, że  ka rie rę  biz­
nesmena m ożna rozpocząć naw et od 
zajęcia pucybuta n a  ulicy. N iem cy, 
zaś, jak  zw ykle , są  w iększym i reali­
stami i n ie podzie la ją  żadnego z  tych 
zdań. U w ażają, że  n a  początek  trze­
ba zaw sze m ieć ok reślone p ien iądze, 
ale i one n ie  pom ogą, je ś l i  n ie  będzie 
należytego rozeznan ia  w  sy tuacji i 
odpowiednich w iadom ości z  dziedzi­
ny pizedsiębiorczości.

N iedaw no w  W in ie  odby ło  się  
sem inarium  n a  tem at -  od  czego  i ja k  
rozpocząć dzia ła lność przedsięb io r­
czą, które prow adził p rzedstaw icie l 
najw iększych i najsłynn iejszych  tar­
gów m iędzynarodow ych w  D uessel- 
dorfie F ritz  O tto  Thielm ann.

A  w ięc, od  czego  należy  rozpo­
cząć? P rzede w szystk im  o d  so lidne­
go zbadania rynku. Jeś li w  tej chw ili 
jes t n a  coś duże  zapo trzebow an ie i 
popyt, n ie  pow inno to  nas ju ż  raczej 
interesować. Z an im  s ię  rozkręcim y,

sy tuacja m o że s ię  zm ienić n a  na­
sz ą  n iekorzyść.

C hcąc rozpocząć w łasn y  inte­
re s , szu k a jm y  dziu ry , czy li tego , 
czego  dziś je sz c z e  n ie  m a n a  na­
szym  rynku , a  co  ju tro  będzie po­
szukiw ane. N ia  zaw sze to  m usi być 
coś dużego, czy  bardzo  oryginalne­
g o . C zęsto  rob i s ię  p ien iąd z e  na 
drobiazgach: guzikach , haczykach 
n a  ry b y  itp.

W  m om encie , gdy  ju ż  w iem y, 
czym  m o żn a s ię  za jąć, zm ierzm y 
sw oje s iły  (m ożliw ości finansow e, 
w ykształcenie, dokonajm y obliczeń  
m o ż liw y ch  w y d a tk ó w  i zysków , 
przeprow adźm y lustracje potencjal­
nej k lien teli).

K ied y śm y  ju ż  w sz y stk o  o b li­
czy li, rozpoczęli w łasn ą  przedsię­
b io rczość, na leży  je szc ze  zadbać o 
b a rd zo  w ie le  in n y ch  rz ecz y : gu ­
stow ne (  co  n ie znaczy  bogate) w nę­
trze  b iu ra, dobre m an iery  pracow ­
n ik ó w  itp. W  m o m en cie  ty m  p o ­
w inn iśm y  także ak tyw nie w łączyć 
s ię  do  ży c ia  społecznego otoczenia:

W  Klubie Pisarzy

Jubileusz J. Mikelinskasa
Dziś 75 -lec ie u rodzin  obchodzi 

jeden z  czołow ych p rozaików  Litw y 
Jonas M ikelinskas. Z  tej okazji dziś - 
6 maja, w  K lubie P isarzy  L itw y (W il­
no, Sirvydo 6, godz. 17.00) odbędzie 
się jubileuszow y w ieczó r pisarza.

Przypomnijmy, że  Jonas M ikelin­
skas urodził się n a  ziem i pasw alskiej, 
we wsi Żadeikeliai. P o  stud iach  n a  
Uniwersytecie W ileńskim  pracow ał 
jako nauczyciel, b y ł też  pracow ni­
kiem w  M inisterstw ie O św iaty. Jest 
on autorem w ielu  tom ów  opow iadań 
i  powieści. S w ą  p ie rw s z ą  k s ią ż k ę  
wydał w  1960 r. N ap isa ł on  pow ieści 
„Laukine obelis”  (D zika jab łoń ), „U ż 
horizonto laisve” (W olność za  hory­

zontem ), „K u r ligus laukai”  (G dzie 
rów ne pola) i w iele innych . Publi­
ku je  s ię  też  w  periodykach  literac­
kich.

W  w iec zo rz e  ju b ile u sz o w y m  
J . M ik e lin sk asa , o p ró c z  ju b ila ta , 
u d z ia ł w e z m ą  k ry ty k  lite rack i E le- 
n a  B u k e l ie n e ,  a k to rz y  G r a ż in a  
U rb o n a ite  i S ig ita s  R acz k y s o raz  
in . W ie c z ó r p o p ro w a d z i k ry ty k  
V a le n tin a s  S ven tickas .

Jed n o c ześn ie  nadm ieńm y, że  
n iebaw em  przypadnie 75-lec ie u ro ­
dzin  je szc ze  jed n e g o  ze  znanych  p i­
sarzy  litew skich  - Jonasa Avyżiusa.

D . W E R O W S K A

KOMUNIKAT 
KONSULA GENERALNEGO

W zw iązku  z  re fe ren d u m  k o n s ty tu c y jn y m  J a k i e  b ę d z ie  m ia ło  m ie j­
sce 25 .0 5 .1 9 9 7  r., K o n su l G e n e ra ln y  R P  w  W iln ie  u p rz e jm ie  in fo r­
muje:

-  K o n su la t s|x>rządza sp is  o só b  u p ra w n io n y c h  d o  u d z ia łu  w  re fe ­
rendum . D o sp isu  w p isu je  s ię  o s o b y  u p ra w n io n e  w  re fe re n d u m , p rz e ­
byw ające z a  g ra n ic ą  i p o s ia d a ją c e  w a ż n e  p o ls k ie  p asz p o rty .

- Z g ło sze n ie  d o  sp isu  d o k o n u ją  s a m e  o s o b y  u p ra w n io n e . Z g ło ­
szenie m o że b y ć  w n ie s io n e  u s tn ie , p is e m n ie , te le fo n ic z n ie , te le g ra ­
ficznie lub  te lefak sem  n a jp ó ź n ie j 3 d n i p rz e d  d n iem  re feren d u m . Z g ło ­
szenie w in n o  z a w ie ra ć : n a z w isk o  i im io n a , im ię  o jc a , d a tę  u ro d z e ­
nia, m iejsce z a m ie sz k a n ia  o s o b y  u p ra w n io n e j, n u m e r  w a ż n e g o  p o l­
skiego p a sz p o rtu  o ra z  m ie jsc e  i d a tę  j e g o  w y d a n ia .

- N a jpóźn ie j 10 d n i p rz e d  d a tą  re fe re n d u m  p o w o ła n a  z o s ta n ie  
kom isja do  sp ra w  re fe re n d u m . K a ż d a  o s o b a  u p ra w n io n a  d o  udzia łuI 
w  referendum  m o że  z g ła sz a ć  k a n d y d a tó w  d o  sk ła d u  k o m is ji w  te r- l 
m inie o d  17 do  11 d n ia  p rz e d  d n ie m  re fe re n d u m . Z g ło sz e n ia  p roszę] 
w rzucać do  p rz ezn a cz o n ej d o  te g o  c e lu  u rn y , u staw io n e j w  p o cz ek a l­
n i K onsulatu , z  n a p ise m  „K a n d y d a c i d o  o b w o d o w y c h  k o m is ji do  
spraw referendum ” . Z g ło sze n ie  k a n d y d a tó w  d o  k o m isji d o k o n u je  s ię  
na kartkach  b ia łe g o  p ap ie ru , fo rm a tu  A 4 . K a ż d y  k a n d y d a t w in ien i 
być zg łoszony  n a  o d d z ie ln e j k artce .

Skład  k om isji p o d a n y  z o s ta n ie  d o  p u b liczn e j w iad o m o śc i.
Adres, te lefony  i te le fak s  K o n su la tu  G e n e ra ln e g o  R P  w  W iln ie : 
Sm elio 2 0A , M T P  V iln iu s; te l. 7 0 -9 0 -0 1  d o  0 5 ; te l/fa x  7 0 -9 0 -0 9  

W a ld e m a r  L IP K A - C H U D Z lK j  
K o n su l G e n e ra ln y  R P  

(Zam. 592)

uczestniczyć w  akcjach dobroczyn­
nych, spotkaniach tow arzyskich,by- 
w ać na im p rezach  k u ltu ra ln y ch , 
bow iem  je s t  to  sw ego rodzaju re­
klam a. A le tego  też  n ie w ystarczy. 
P o trzeb n a je s t  rek lam a w  p rasie , 
środkach m asow ego przekazu. N ie 
szuka jm y  je d n a k  tańszych  gazet. 
W ybierajm y gazety  najbardziej po­
czy tn e , audyc je  c ieszące  s ię  na j­
w iększą  popularnością. Inw estow a­
nie  w  ta n ią  rek lam ę, to  w yrzucony 
pieniądz.

W  m om encie, g d y  staniecie n ie­
co  na nogach , pom yślc ie o  uczest­
nic tw ie  w  jak ich k o lw ie k  targach. 
N a jp ie rw  je d n a k  zw ie d źc ie  k ilk a  
wystaw , zapoznajc ie s ię  z  ich  tem a­
ty k ą  s trukturą, po rów najcie sw oje 
m ożliw ości z  innym i. K iedy  stw ier­
dzic ie , że  je s teśc ie  gotow i do w zię­
cia  udzia łu  w  tego  rodzaju  im pre­
zie , b ez  w zględu  n a  w yda tk i, w y­
biera jc ie  najlepsze N a js ły n n ie jsze  
targi, które m ają  najw ięcej zw iedza­
jący ch . K toś k iedyś bardzo  trafn ie 
pow iedział, że  n ie  je s teśm y  aż  tak  
bo g ac i, b y  kupow ać tan ie  rzeczy. 
Podobn ie je s t  i w  tym  przypadku. 
M niejsze  targi s ą  tańsze , ale  i efek t 
ich  je s t  bardziej m ierny.

A  ja k ie  targ i s ą  bardziej efek­
tyw ne: m ieszane, czy  specjalistycz­
n e?  O czy w iśc ie , sp ec ja lis ty czn e . 
Tam  g d zie  je s t  o d z ie ż , tec h n ik a , 
obuw ie, a r tyku ły  spożyw cze, p rzy­
chodzi zw y k le  w ięcej zw iedza ją­
cych , jed n a k  m niej chę tnych  do  za ­
w a rc ia  jak ich k o lw ie k  um ów , bądź 
kontraktów . N iek tó re  rzeczy  w  m a­
sie różnorodności po  prostu  giną.

Je d n ą  z  po d staw o w y ch  zasad  
p rzedsięb iorcy  je s t  to , b y  um ieć do­
b rz e  in w es to w a ć , in w esto w a ć  w[ 
n a jlep sz ą  p ro d u k c ję  i n ajw yższej 
k lasy  im prezy. N ie oznacza  to  je d ­
nak , że  m o żn a b y ć  rozrzutnym . L i­
cz y ć  trze b a  k aż d y  cent, choć  b ez  
przesady. Zarów no zbytn ia rozrzut­
ność, j a k  i skąpstw o m o g ą  dopro- 

|  w adz ić  do  upadłości interesu.
■  W ażną cech ą  każdego przedsię­
b io r c y  je s t  spokó j i w e w n ętrz n a  
[rów now aga. N ie  w olno  się  zniechę­
cać p rzy  pierw szym  niepow odze- 
n iuf ale  n ie  w o ln o  też  dać s ię  po­
n ieść  eu fo rii w  ra z ie  w ięk sz eg o  
sukcesu. I jed n o , i drugie je s t  rów ­
nie' n iebezpieczne.

J u l i t t a  T R Y K

M ) Serdeczne gratulacje z okazji Imienin ' 
Konsulowi Generalnemu RP w Wilnie 

Waldemarowi UPCE-CHUDZIKOWI 
wraz z życzeniami wszelkiej pomyślności 

i satysfakqji z pracy dyplomatycznej
składa, „K u rier W ileński

Wyniki ankietowych badań

Co zadecyduje 
o przebiegu prac polowych

Aby uzyskać odpowiedź na to py­
tanie, pracownicy urzędu statystyczne­
go przeprowadzili badania ankietowe. 
Otrzymali oni odpowiedzi od 3 tys. 
rolników indywidualnych (4 proc.za- 
rejestrowanych gospodarstw w  rejo­
now ych zarządach rolnych). D w ie 
trzecie ankietowanych rolników go­
spodarzy na areałach liczących do 20 
ha gryntu, 26 proc. - posiada od 20 
do 50 ha i zaledwie 6 proc. ankieto­
wanych gospodaruje na ponad 50 ha.

Jeśli chodzi o rodzaj za jęć, to  
większość, bo aż 82 proc. rolników 
prowadzi wielobranżową produkcję. 
W  uprawie roślin natomiast specjali­
zuje się 12 proc. ankietowanych, w 
hodowli zwierząt - 3 proc.

Pewna część rolników poza swy­
mi gospodarstwami, jednocześnie pra­
cuje w  spółkach,przedsiębiorstwach 
indywidualnych. 74 proc. fermerów 
sprzedaje sw ą produkcję przedsię­
biorstwom i organizacjom skupu, na­
tomiast 23 proc. - na rynku.

Jak wynika z odpowiedzi, dalszy 
rozwój produkcji rolnej hamuje przede 
wszystkim wysoki koszt środków pro­
dukcji (paliwa, nawozów, sprzętu itd.) 
oraz niskie ceny jej skupu. Niemałe 
znaczenie ma też opóźnionerozlicza- 
nie się przetwórców, placówek han­
dlowych z rolnikami.

Z odpowiedzi wynika, że z powo­
du braku funduszy, sprzętu rolnicze­
go, lub zbyt późnego w yznaczenia 
gruntów przez służby reformy rolnej, 
2  proc. rolników nie zdołało prze­
prowadzić jesiennej orki. C o się ty­
czy zaopatrzenia w  nawozy mineral­
ne, środków ochrony roślin, sprzętu 
technicznego, to, podobnie jak  w  roku 
ubiegłym, rolnicy zaopatrzyli się w  
nie tylko częściowo. Niezbyt wesoło 
m ają się  też sprawy z naprawą sprzętu 

, rolniczego: tylko trzecia jego  część 
została należycie przygotow ana do 
wiosennych, prac. Wpłynął na to brak 
funduszy, częścjzamiennych, a także 
ogrzewanych pomieszczeń remonto­
wych. Pomimo to, większość ferme­
rów w  roku bieżącym nie zamierza 
zm iejszać obszarów podstawowych 
upraw zbożowych. 88 proc. rolników ;

chce wielkość areałów zbożowych za­
chować na poziomie ubiegłego roku, lub 
zwiększyć je. Uprawę ziemniaków ma 
zachować na ubiegłorocznym poziomie 
-79 proc. rolników, warzyw -78 proc.

Znacznie gorzej wygląda sytuacja, 
.jeśli chodzi o len i buraki cukrowe. Za­
mierza je  uprawiać odpowiednio 3 i 9 
proc. ankietowanych rolników indywi­
dualnych.

Odpowiedzi na ankietę nadesłało 
również 1137 kierowniczych pracowni­
ków i specjalistów spółek rolnych,.' Z 
danych wynika, że 16 proc. spółek 
posiada do 100 ha ziemi, 11 proc. - do 
200 ha., 17 proc. - do 400 ha oraz 21 
proc. dysponuje ponad 1000 ha gran­
tów. 73 proc. spółek prowadzi produk­
cję roślinno-zwierzęcą. W ąską specja­
lizację w  uprawie roślin zajmuje się 17 i 
proc., w  hodowli zwierząt 2 proc. spó­
łek.

A że z samej produkcji rolnej obec­
nie nie sposób przeżyć, więc spółki uzu­
pełniają swe dochody prowadząc inną 
działalność: jedne posiadają masarnie, 
p iekarnie; drugie prow adzą handel, 
św iadczą usługi agrotechniczne lub 
hodują grzyby czy zwierzęta futerkowe, 
czy  też zajm ują się obróbką drewna. 
Spółki lw ią część swej produkcji sprze­
dają organizacjom skupu i zaledwie nie­
znaczny odsetek - bezpośrednio kon­
sumentom na rynku.

10 proc. ankietow anych spółek 
(przeważnie posiadających do 100 ha 
ziemi), bieżącej wiosny nie zamierza 
je j uprawiać. Co prawda, w  porówna­
niu z rokiem ubiegłym, spółki lepiej 
zaopatrzyły się  w  nawozy mineralne, 
pestycydy, sprzęt techniczny. Więcej 
niż połowa spółek bieżącej wiosny 
nie zamierza zmniejszać uprawy pod­
stawow ych rodzajów zbóż i okopo­
wych.

Jeżeli przypuścić, że ankietowane 
gospodarstwa indywidualnej spółki rol­
ne należą w  rejonach do lepiej prospe- 
rujących, które dzięki zaradności kie­
rowników jeszcze jakoś „kręcą się”,to 
ogólny stan naszego rolnictwa, nie nar  
pawa optymizmem.

D anuta DANOWSKA

Żaluzje - szybko i tanio!

Gwarancja 2 lata 
Gama kolorów 

Fachowa obsługa - 
zadzwoń!

Ten znak zapewni Ci jakość 
i doskonała obsługę!

ADRESY: Vilnius.
ul. Vytenk> 20 , ul. M indaugo 11,
tel. (22) 6 3  3 7  02 , fa k s  261036.
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Krzysztof Pastor: 
Przyjechałem tu dla Egle Szpokaite

m w m m
y y

Jest jednym z najznakomitszych choreogra­
fów współczesnych działających w Holandii, 
swoje balety tworzy na wielu scenach świata. Do 
Wilna przyjechał na zaproszenie kierownika ar­
tystycznego trupy baletowej Litewskiego Teatru 
Opery i Baletu Tatjany Siedunowej. Polak. Uro­
dził się, studiował i pracował w Polsce, później...

A le-po  kolei.

Krzysztof PASTOR:
- Urodziłem się w Gdańsku, tam ukończy­

łem  szkołę baletową. Później tańczyłem w Po­
znaniu w Polskim Teatrze Tańca - u Conrada 
Drzewieckiego. Jest to, po nieżyjącym już Fe­
liksie Pamelu, największy polski choreograf 
okresu powojennego. Później, przez dwa lata 
tańczyłem w  Łodzi w  Teatrze Wielkim - jako 
pierwszy solista. Byłem w tym teatrze wiceprze­
wodniczącym „Solidarności”. Miesiąc przed 
wybuchem stanu wojennego w Polsce podpisa­
łem kontrakt z Niemcami. Miałem wyjechać 13 
grudnia... Nb i - nie wyjechałem. Po trzech mie­
siącach jednak się udało. Rok pracowałem w 
:espole baletowym w mieście Hóf, nauczyłem 

się niemieckiego. Potem była Francja - na dwa 
lata - słynny teatr w Lyonie. Bardzo dobry ze­
spół. Intensywna, gorąca praca, wysokie wyma­
gania, szalone tempo,.. 'Myślałem, że już nie 
wytrzymam, że zrejteruję, ale przetrwałem. Tam 
nauczyłem się francuskiego. Potem przeniosłem 

się do Holandii, do Amsterdamu. Holenderski 
Narodowy Balet to duża trupa, blisko 90-osobo- 
wa.

Tam w 1985 roku zadebiutowałem jako 
choreograf w ramach warsztatów choreograficz­
nych.

„Kurier Wileński**:
- A znów z Holandii - dokąd droga po­

wiedzie?
- Holandia, Amsterdam - to już mój dom.

Żona, dziecko, praca... Żona - Włoszka. W domu 
rozmawiamy z sobą po angielsku. Do dziecka - 
w trzech naraz językach, po polsku (ja), po wło­
sku (żona) i po angielsku (i ja, i żona). Oczywi­
ście, czuję się przede wszystkim Polakiem. Ale 
miejsca pracy, zamieszkania nie zamierzam zmie­
niać. Zresztą, w Polsce mogę byów każdej chwi- 

• li. Mam podwójne obywatelstwo - i polskie, i 
holenderskie.

- W  Wilnie jest pan pierwszy raz...
- Pierwszy. Piękne miasto, jestem nim do­

słownie zauroczony.
- Ponoć... długo pan się wahał z przyjaz­

dem. Zdradzi pan, co było tego przyczyną?
- Miałem w tym samym czasie propozycję 

wystawienia jednego z moich wcześniejszych 
baletów Szostakowicza - symfonia kameralna, 
lub Trzecia Symfonia z  muzyką H. Góreckiego 
w Dreźnie, gdzie dyrektorem baletu jest świato­
wej sławy tancerz Vladimir Derewianko. Ponić- 
waż jednak już wcześniej byłem umówiony z 
panią Tatjaną Sicdunową, zrezygnowałem z tej 
ciekawej propozycji, jak również innej, z Helsi­
nek po to, aby pracować z baletem wileńskim.

Zrezygnowałem z Drezna i Helsinek na 
rzecz Egle Szpokaite i Tani Siedunowej, Egle i 
jej partnera, Edvardasa Smalakysa, poznałem v  
zapamiętałem z konkursu baletowego w Helsin­
kach, gdzie oni .zaprezentowali się bardzo pięk­
nie i zdobyli pierwszą nagrodę jako tancerze, a 
ja  zdobyłem za choreografię „Philip Morris Cho- 
reography Amard”. Podobno Egle (jak to ona 
teraz mówi), ju ż^ ted y  pomyślała, abym zreali­
zował dla niej choreografię do „Carmen”. Egle 
to tancerka wysokiej klasy, rzadki okaz artystycz­
nej indywidualności. Nie mogłem jej odmówić. 
Ponadto - parit dyrektor Tatjana Siedunowa wzię­
ła mnie w  tak okrutne (przez teIefon)_obroty, że 
już nie pozostawało mi nic innego jak spakować 
manatki i przylecieć do Wilna. Nie żałuję tej 
decyzji. Wileńska trupa jest dobrze profesjonal­

nie przygotowana. Chcę wierzyć, że przykrych 
niespodzianek nie będzie. Jakieś tam obawy, 
oczywiście mam, ale jest to tak zwany stan natu­
ralny. Czuję, że jest to zespół dużo tańczący. 
Przypuszczam, że tańczy około 80 spektakli rocz­
nie, to już njeźle. W  Holandii zespół tańczy mi­
nimum 120 spektakli rocznie. Nie wiem jak jest 
z tym w Litwie, ale w Holandii balet jest dosta­
tecznie wysoko ceniony. Tam - minister kultury 
w swoich przemówieniach o choreografii nje 
zapomina.

; Jest nadzieja, że nasz kolejny minister 
kultury tę pańską informację weźmie sobie do 
serca. Co jeszcze w litewskim balecie panu się 
podoba? Albo - nie podoba?

- Oglądałem tu „Don Kichota” - czyste 
przedstawienie, wyrazisty rysunek. Na „Cybu- 
linku” byłem mile zdziwiony wysoką frekwen­
cją, odpowiednią reakcją młodocianej widowni. 
Więc chyba mogę mieć nadzieję, że i nasza „Car­
men...” doczeka się także zainteresowania.

- K iedy możemy spodziewać się premie­
ry?

- 4 lipca. Próby, jak  pani widzi, już rozpo­
częliśmy, ale będziemy zmuszeni je  przerwać, bo 
trupa wileńska uda się niebawem na gościnne 
Występy za granicę.

- K tóry to już  pański balet?
- Do tej pory zrealizowałem około 20 cho­

reografii. W  tym sezonie jest to mój czwarty ba­
let. Pierwszy - w Izraelu - „Gershwina - Koncert 
Fortepianowy”. Drugi- - w  Nowej Zelandii - 
„Ognisty Ptak” (moja własna wersja). Trzeci - 
we Włoszech, w Palermo - „Altri Canti D ’amor”, 
no i teraz „Carmen” w  Wilnie.

- 1 ja k  dotąd - wszystko w tej pracy ukła­
da się panu pięknie i szczęśliwie?

- O, tak! M am ’ 14 pięknych dziur na ple­
cach, a mógłbym mieć ich więcej. Mógłbym 
może nawet wbrew własnym życzeniom poże­
gnać się z  tym światem, ale stało się inaczej...

-  Opowie pan ja k  to było?
- Dwa lata temu, w Zagrzebiu, w teatrze 

podczas mojej próby w sali baletowej. Było tam 
mnóstwo tancerzy - z  Węgier, Czech, Słowacji i 
tak dalej, w sumie - z  11 państw i krajów. I nagle

wybuch bomby w  teatrze, 2 dziury w podło­
dze, 14 w moich plecach, jednemu z tancerzy 
jeszcze gorzej, bo w nerce. Śmiertelnych ofiar 
nie było, ale niejeden z  nas odniósł poważne 
obrażenia na ciele. Od Zagrzebia do Slavonii - 
40 kilometrów, tam szalały oddziały serbskie. 
Dali o sobie znak żyda, no... taki sobie popis 
przed artystami...

- Co pan  przed i po próbach porabia w 
Wilnie?

- Codziennie kupuję w kiosku „Kurier Wi­
leński”. Przed próbą. Po próbie go czytam. •

Rozmawiała Alwida A ntonina BAJOR
NA,ZDJĘCIU: K rzysztof P asto r w czasie 

próby w wileńskiej sali baletowej.
F o t M ichaił Roszkowski

„Bitwa o Prawdę”
Ukazała się książka Jana Marii Jac­

kowskiego „Bitwa o Prawdę”. Na tę 
książkę czekaliśmy! Autor Bitwy o Pol­
skę - książki, której tytuł stał się w ży­
ciu społecznym hasłem - tym razem 
przygotował 3-tomową publikację. Jest 
to książka o naszej polskiej sytuacji.

Tom I zatytułowany jest: Labirynt 
złudzeń - tytuł tak bardzo przystający . 
do naszego życia. Żyjemy bowiem złu­
dzeniami i w złudzeniach. Setki tysię­
cy, a może nawet miliony ludzi mylą 
dobro i do , prawdę i fałsz.'Jest to rze­
czywistość nie tylko współczesnej Pol­
ski, ̂ le i świata. Ktoś do tego inspiruje. 
Kto? Ci, którzy tworzą tzw. opinię pu­
bliczną, ci, którzy tworzą prawo, ci, któ­
rzy tworzą media. Jakże często są  to lu­
dzie, którzy sprzeniewierzają się Praw­
dzie. Dla pieniędzy i władzy są gotowi 
na wszystko - na każde kłamstwo, na 
każdą manipulację, na każde bezprawie.

Jan Maria Jackowski pisze o me­
chanizmach władzy i kłamstwa, które w 
naszej rzeczywistości są tak bardzo 
sprzężone. Ukazuje mechanizmy zdoby­
wania władzy, sprzedawania państwa,

L a b i r y 1̂złudzeń

wiarołomstwa wobec społeczeństwa. 
Autor ukazuje także, że instytucje mię­
dzynarodowo i ponadnarodowe pene­
trują Polskę, aby zawłaszczyć nie ty ł - . 
ko rynki zbytu, ale i ludzi. Ludzie niają 
być tanią siłą roboczą i wiernymi wy­
konawcami ideologii kłamstwa. Pra­
wo do własności, które w sposób libe­
ralny zapewnia państwo, staje się in­
strumentem podboju i zawłaszczania 
narodu.

Autor ukazuje także plan zatomi­
zowania, rozbicia i  degradacji rodzi­
ny. U podstaw tego planu jest spisek 
przeciwko życiu, walka płci, a także 
ekonomiczne prawa bezwzględnego 
rynku, które promują bogatych, sil­
nych i ważnych, a niszczą rodziny wie­
lodzietne. Tymczasem rodziny wielo­
dzietne to skarb narodu - to właśnie 
one obdarzają naród nowymi ludźmi.

Tom II - „Wyrok na Boga” - cźyli 
walka ze wszystkim, co daje człowie­
kowi Chrystus i niesie chrześcijań­
stwo. Walka toczy się głównie za po­
średnictwem mediów, które sieją kłam­
stwo, zwątpienie, powodują powsta­

BITWA 0

. Wyrok 
na Boga

wanie podziałów i uprzedzeń. Strate­
gia tych działań to: „dziel i rządź”. 
Została ona, ze skutkiem, wprowadzo­
na także wśród katolików.

A utor analizuje różnego typu 
mechanizmy i strategie, których zada­
niem jest odrzucenie Chrystusa. Uka­
zuje sposoby walki z  religią i przesła­
niem Ewangelii, aby wykorzenić Bpga 
z  życia społecznego. Liberałowie - któ­
rzy siebie nazywają „katolikami” - 
twierdzą, że nie ma jednej prawdy, 
każdy więc m oże postępować, jak  
uznaje za słuszne. Krytykują Kościół 
i Ojca Świętego, twierdząc, że „Ko­
ściół w  swoim nauczaniu może błą­
dzić”, a jednocześnie martwią się tym; 
że „Kościół się nie demokratyzuje”.

Tom III - „Do zwycięstwa”. Są w  
nim nie tylko analizy, ale i pytania, i 
rozwiązania - co zrobić, aby bitwę o 
Prawdę wygrać? Ten tom adresowany 
jest zwłaszcza do duszpasterzy i Ak­
cji Katolickiej.

Sądzę, że wszystkie tomy mają i 
mogą przemówić do nauczycieli, sa­
morządowców, polityków, do tych,

którzy tworzą media. Książkę można 
czytać w  całości lub zacząć od wybra­
nych przez siebie fragmentów. Posia­
da ona przypisy bibliograficzne, ćo 
umożliwia korzystającym z  niej spraw­
dzenie faktów i odnalezienie interesu­
jących zagadnień. Napisana jest żywo

i przystępnie, m a walory poznawcze i 
edukacyjne, przybliża Czytelnikowi tak­
że naukę Magisterium Kościoła.

Bitwę o Prawdę J. M. Jackowskiej 
kończy słowami: „M iej zaufanie do 
Boga, O n nie przegryw a żadnej bi­
twy**.

Czy we współczesnym świecie toczy się walka z Chrystusem i Jego Kościo­
łem?

Kto broni Prawdy, a kto występuje przeciwko Niej? |
Czy Polska nie stała się obszarem szczególnie niebezpiecznych ekspery­

mentów?
Na te i wiele innych pytań Czytelnik znajdzie odpowiedź w tej książce. Od­

powiedź bardzo solidnie udokumentowaną.
Jan Maria Jackowski analizuje strategie ideologiczne, polityczne i ekono­

miczne, u podstaw których leży odrzucenie prawdy o Bogu i o Człowieku.
Wiele wskazuje na to, że celem szeroko zakrojonych działań jest usunięcie 

Prawdy z naszego życia osobistego, rodzinnego i społecznego - tak, byśmy po­
stępowali, jakby Prawda nie istniała, a  w  konsekwencji popadli w nową niewolę.

Co można zrobić w  tej sytuacji?
Jak wygrać tę  bitwę?
Autor proponuje odpowiedzi także na te pytania, wskazując konkretne drogi 

do zwycięstwa.

Książkę „Bitwą o Prawdę” można zamóWfć pod adresem: Inicjatywa 
Wydawnicza „ad astra**, 00-963 Warszawa 81, skr. poczt 86, teL/fax. (0- 

625-10-28.
5 CZUBA?

Ja n  M aria Jackow ski (ur. 1958), z  w ykształcenia historyk, je s t dzien­
nikarzem  i eseistą. Twórca i współtwórca cyklów program ow ych w Telewi­
zji Polskiej: „Drogi do wolności** (1992-1993), „In terpelacje” (1989-1991), 
„P ro  Familia** (1994), „R odzina Rodzinie” (od 1991). A u to r cotygodnio­
wych felietonów na antenie R adia M aryja (w ram ach cyklu „Ojczyzna - 
kiedy myślę**). Napisał (w raz ze Szczepanem Ż ary  nem ) zb iór esejów „In­
terpelacje - kulisy manipulacji** (W arszawa 1991). A u to r „Bitwy o Polskę** 
(W arszawa 1993), uhonorow anej tytułem  Książki Roku 1993.



M sza Ś W . W  intencji O jczyzny | N iedziela p e łn a  wydarzęA

W ub. niedzielą w  wileńskim ko- 
I ściele Św. Ducha odprawiona została 
I Msza św. w  intencji Rzeczypospoli- 
I tej Polskiej. W raz z odzyskaniem  
I przez Litwę niepodległości wróciła do 
I Wilna tradycja uroczystości Trzecio- 
I majowych. Podobnie jak  w  poprzed- 
I nich latach Ambasada RP zorganizo­

wała obchody rocznicowe święta na­
rodowego.

Po zakończeniu M szy św. Amba­
sador RP prof. Eufemia Teichmann 
składając zgromadzonym w  Jcościele 
Św. Ducha serdeczne życzenia .z oka­
zji 206 rocznicy uchwalenia Konsty­
tucji 3 M aja, podziękowała za możli­

wość wspólnego uczestnictwa w mo­
dlitwie o pomyślność III Rzeczypo­
spo lite j. B ardzo  w zruszająco  za­
brzmiały w  tej świątyni słowa Pani 
Ambasador: „Gdziekolwiek jes t Po­
lak, tam Polska je s t obecna”.Prze- 
pięknie śpiewał chór kościelny pod 
batutą Jana Skrobota.

„Wileńszczyzna”- zawsze podziwiana
Wiosenny, Trzeciomajowy kon- 

I cert Polskiego Zespołu Pieśni i Tań- 
I ca „Wileńszczyzna” pod kierunkiem 
I Jana M incew icza zaszczycili sw ą 
I obecnością: Ambasador Rzeczpospo- 
I litej Polskiej Eufemia Teichmann i 
I Konsul Generalny Waldemar Lipka- 
1 Chudzik.Obecność tak  dostojnych 
I gości na koncercie zm obilizow ała 
Ijeszcze bardziej zespół i była dlań 
|  wyróżnieniem.

Na program występu złożyły się 
I utwory z  różnych okresów 15-letńiej 
I działalności zespołu.

Występ „Wileńszczyzna” rozpo- 
I częła od „Poloneza W ileńskiego”. 
|  Przepięknie wypadł Mazurek F-dur 
I Fryderyka Chopina i „Złota rybka”

Stanisława Moniuszki z  solistką Na­
talią Sosnowską. Zespół wzruszył wi­
d o w n ię  w yk o n a n ie m  n iek tó ry c h  
utworów z  programu patriotycznego 
„Z dymem pożarów” . Zbliżająca się 
200 rocznica Mazurka Dąbrowskie­
go rów nież została zaakcentowana 
pieśniami, utrzymanymi w nastroju 
hymnu narodowego. Szczególnie go­
rąco oklaskiwano ogromnie nam, wil­
nianom, bliską pieśń ludową z Wi- 
leńszczyzny „Oj, w y Polacy” w  opra­
cowaniu Jana Mincewicza.

W u b .n ie d z ie lę  o bchodzono  
D zień  M atk i. „ W ile ń szcz y zn a” 
wszystkim  m atkom  zadedykowała 
„Kołysankę matki” w  solowym wy­
konaniu Natalii Sosnowskiej.

Były także inne pieśni i tańce ro­
dem głównie z naszych stron. W  dru­
giej części programu - „Obrazek Ka- 
ziukowy” i fragment „Wesela Wileń­
skiego”.

Zespół wystąpił w  znacznie od­
nowionym składzie.W chórze sporo 
nowych twarzy, w  grupie tanecznej - 
również. Nie zaważyło to bynajmniej 
na ogólnym poziomie.

Lubimy „Wileńszczyznę” . Umie 
wzruszyć i poruszyć. Jest na przemian 
sentymentalna, zalotna, brawurowa i 
dowcipna. Taki jes t właśnie folklor 
Wileńszczyzny, żywy nadal na ziemi, 
na której wyrosła ta wspaniała mło­
dzież. Pracująca w różnych zawo­
dach, a cały swój czas wolny poświę­
cająca zespołowi.

Przegląd filmów w ramach Dni Polskich
. . W kinie „Helios” uroczyście za- 
I inaugurowano przegląd filmów pol- 
I skich. Jest to już trzecia tego rodzaju 
1 Prezentacja najnowszego dorobku ki- 
I nematografistów polskich. Imprezę 
I ^Saił dyrektor kina Vytautas Treczio- 
I a. Ze*)ranych powitał radca Amba- 
|  sady RP, dyrektor Instytutu Polskie- 
JSP w Wilnie Wojciech Wróblewski.

Następnie Grzegorz Hlebowicz z Sto­
w arzyszenia „W spólnota Polska?, 
która wraz z Instytutem Polskim jest 
współorganizatorem przeglądu, po­
krótce przedstawił wszystkie siedem 
filmów, jakie w  Wilnie zostaną poka­
zane w  ciągu siedmiu dni.

Gość z  Warszawy wyraził nadzie­
ję , że filmy te zgromadzą publiczność,

która ma do wyboru wersje w  orygi­
nale i w jęz. litewskim.

Na otwarcie przeglądu pokazano 
„Cwał” znakomitego polskiego reży­
sera Krzysztofa Zanussiego z Mają 
Komorowską w roli głównej.

H alina JO TK IA ŁŁO

Wileńskie obchody Konstytucji 3 Maja

Przy grobie Matki 
i Serca Syna

|  Od wielu lat w  ramach obchodów 
świąt narodowych Polski, Polacy Wi­
leńszczyzny zbierają się przy grobie 
Matki i Serca Syna na Rossie. W  ubie­
głą sobotę, m imo złej pogody przyby­
li tu wyjątkowo tłumnie.Uroczystość 
składania wieńców rozpoczęli żołnie­
rze Września. W  odświętnych mundu­
rach wojska polskiego prezentowali 
się, jak  przystało na prawdziwych 
wojaków. Prężny krok starych wiaru­
sów wprowadza zebranych w  nastrój 
wyjątkowej uroczystości. Ich warta 
honorowa zawsze nadaje atmosferę 
zrywu patriotycznego, co też było i 

‘tym razem.
Jako pierwsi złożyli kwiaty pra­

cownicy Ambasady RP i Konsulatu 
Generalnego w  Wilnie na czele z  Pa­
nią Ambasador Eufemią Teichmann i 
Konsulem Generalnym Waldemarem 
Lipką-Chudzikiem. Za nimi z wiązan­
kami kwiatów, koszami biało-czerwo­
nych goździków do Marszałka podą­
żali liderzy ZPL i Kongresu Polaków 
Litwy, Akcji Wyborczej Polaków i 

.A liansu Obywateli Litwy, Zarządu 
Miejskiego ZPL i Polskiej Macierzy 
Szkolnej, Fundacji „Wileńszczyzna” 
i Fundacji Kultury Polskiej, wileńscy 
akowcy i przedstawiciele Polskiego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku, Sto­
warzyszenia Naukowców Polskich i 
szeregu innych organizacji i stowarzy­
szeń polskich.

Kwiaty składali też licznie przy­
byli goście z Polski: z  Olsżtyna i Po 
znania, z Suwałk i Białegostoku, 
Kwidzynia i Szczecinka. Przybyła też 
delegacja Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, dyrektorzy szkół, zawodó­
wek. Nasz ziomek Witold Gładkow- 
ski, dyrektor Zespołu Szkół Mecha­
nicznych w  Szczecinku mówi, że ce- 
lem jego przyjazdu do Wilna jest też 
spenetrowanie stanu szkolnictwa za­
wodowego na Wileńszczyźnie.Chcia­
łby nawiązać kontakty ze szkołami 
zawodowymi, gdzie uczą się Polacy. 
M a już  taką szkołę na oku - nr 3 w 
Nowej Wilejce, gdzie jeszcze istnieją 
grupy polskie. Marzy mu się zapro­
szenie uczniów z Wilna do Szczecin­
ka na naukę zawodu.

Przewodniczący AWPL Jan Sien­
kiewicz gratulując zebranym z okazji 
święta Konstytucji 3 Maja, podzięko­
wał wilnianom, a także tak licznie 
przybyłym rodakom z Macierzy za 
udział w tej pięknej uroczystości. 
Wyraził też nadzieję, że w Konstytu­
cji RP, którą się teraz dyskutuje, znaj­
dzie się miejsce Polakom, rozsianym 
po świecie.

Jednym zgodnym chórem odśpie­
wano „Boże, coś Polskę”, „My pierw-' 
sza brygada”, inne polskie pieśni pa­
triotyczne.

s ł o w i k i e m  s t w o r z o n o . . .
Dokończmy te strofy: „ten śpie­

wać ju ż  musi”. To Władysław Syro­
komla - nasz limik, piewca naszej zie­
mi, „gawędziarz o dawnym obyczaju 
i satyryczny b icz na życie kresowego 
ziemiaństwa”. Kto by pomyślał, żepo 
ponad stu latach w  dw orku, gdzie 
m ieszkał, uczennica z  w ileńskiej 
szkoły, noszącej im ię poety, będzie 
recytowała na ganku jego  dworku ten 
wiersz o słowiku, który śpiewać musi. 
A orkiestra aż z Torunia będzie grała 
melodie, takie polskie i takie bliskie 
sercu, które musiały ongiś rozlegać się 
w tej siedzibie - polskiej i patriotycz­
nej.

Rocznicę K onstytucji 3 M aja 
uczczono więc w  Borejkowszczyźnie. 
Wspaniały pomysł! Pani Apolonia 
Skakowska - prezes 1 dyrektor Cen­
trum Kultury Polskiej na Litw ie im. 
Stanisława Moniuszki podjęła się zor­
ganizowania tego święta w  odległej 
od Wilna o 20 km siedzibie poety. Za­
wiodła jedynie nieco pogoda. Było 
chłodno, ch o c iaż  słoneczn ie . N a 
trzech topolach p rzy  dw orku i na 
trzech potężnych wiekowych jesio­
nach pracowicieuwijały się ptaki, któ­

re powróciły z  dalekich krajów do 
rodzinnych stron, w  zacisznych miej­
scach kw itły  żółte polne kw iatki. 
Symbole wiosny. I ten dworek, długi, 
na dwa końce, który, gdy Jego ju ż  nie 
stało, przechodził różne koleje loso­
we. Teraz mieści się w  nim bibliote­
ka. O  niej i o  Borejkowszczyźnie - 
wkrótce napiszemy.

Tym czasem  - T rzeciom ajow a 
impreza. Udział w  niej wzięli ucznio­
wie Wileńskićj Szkoły Średniej im. 
W ładysława Syrokomli. Wiersze po­
ety z ogromnym uczuciem recytowa­
li: Beata Ledichowa, Ewelina Danow- 
ska, Jarosław  Sadowski, A nna Ru- 
skoń, Iwona Cytowicz. M łodzież tę 
przygotowała polonistka wymienionej 
szkoły Irena Matoszko.

Z  koncertem  w ystąpiły  „Pier­
wiosnki” ze Szkoły Średniej im. Kra­
szewskiego pod kierunkiem  Janiny 
Stupienko. Następnie krótki popis dał 
inny kierow any przez pan ią Janinę 
zespół, który stosunkowo niedawno i 
bardzo pomyślnie Zadebiutował i ob­
rał nazw ę „Kumoszki” (?, przecież 
je s t jeden pan).

N iew ątp liw ym  upiększeniem

imprezy stał się występ Orkiestry Pe­
dagogów i U czniów  Społecznego 
Ogniska Artystycznego w Toruniu 
pod dyrekcją B ogdana B ilskiego. 
Jakże wzruszająco zabrzmiała w tak 
niecodziennym miejscu - w  jednej z 
izb starego dworku - suita „Tańce 
Polskie”. Ileż uroku nabrało Andan­
te A . M ilw ida w  opracow aniu J. 
Krentza z solistką Dagmarą Semp 
(obój) - tegoroczną absolwentką Aka­
demii Muzycznej w Bydgoszczy. Za­
chwyt wzbudziła inna solistka - M a­
ria Mazowiecka, grająca na flecie z 
towarzyszeniem orkiestry tango-sere­
nadę na motywach z „Traviaty” G. 
Verdiego.

Żałować tylko wypada, że nie 
mogliśmy słuchać tego znakomicie 
zgranego zespołu w  Wilnie. Przyczy­
n ą  temu - liczne imprezy Dni Pol­
skich a także - tradycyjnie w  pierw­
szych dniach majowych odbywające 
się z udziałem  zespołów  m iejsco­
wych. Goście przyjechali na Litw ę z 
ramienia Kujawsko - Pomorskiego 
Oddziału Stowarzyszenia „Wspólno­
ta Polska” . W czoraj wyruszyli do 
Estonii, gdzie nimi będzie się opie-|

W Borejkowszczyźnie. w dniu 3 Maia

L e c z  k o g o  na ś w i e c i e

kowała Ambasada RP i gdzie spotka­
ją  się z Polakami, mieszkającymi w 
tym kraju.

N a im prezie obecna była starosta 
gminy w  Rukojniach Leonarda Sap- 
kiewicz, kierow niczka biblioteki w 
Borejkowszczyźnie Irena Masiewicz. 
Przybyła także z Wilna grupa studen­
tów z katedry filologii polskiej Uni­
wersytetu Wileńskiego ze swym wy­
kładowcą Jerzym Surwiłą, który pro­
wadzi dla nich cykl wykładów „Wil­
no romantyczne” . Przybliżając zebra­
nym postać poety i czas, w  którym 
tworzył, Jerzy Surwiło zakończył swe 
w y stąp ien ie  s tro fam i napisanym i 
przez W ł. Syrokomlę w  Borejkowsz­
czyźnie, w  1861 roku.

H alina JO T K IA Ł Ł O
NA Z D JĘ C IA C H : „P ierw iosn­

k i” śpiewały na ganku dw orku W ła­

dysław a S yrokom li; recy ta to rzy  
w ierszy poety - uczniowie W ileń­
skiej Szkoły Średniej im. W ł. Syro­
kom li Beata Ledichowa i Jarosław  
Sadow ski; w jednej z  izb dw orku 
S yrokom li w ystąp iła  o rk ie s tra  z 
T orunia pod b a tu tą  Bogdana Bil­
skiego.

F o t ,Zbigniew M arkowicz



| Zakończył się 

Festiwal 
Mody

In Vogue’97_
W ojaże, 
wizyty, 

spotkania
 | Cztery dni w  Teatrze Opery i Ba­
letu trwały imprezy* które ściągnęły 
mnóstwo ludzi.Parkujące przed te­
atrem autokary z  numeracją innych 
miast świadczyły, że festiwal mody 
In Vogue zatacza coraz szersze krę­
gi, staje się  ogólnonarodowym świę­
tem piękna, wdzięku, radości, któ­
rych nam tak ostatniobrąkuje.

Gośćmi festiwalu; jak  ju ż  pisa­
liśmy, byli znakomici francuscy pro­
jektanci. Zwiedzili oni Kowno, Wil­
no, Troki. W  Kownie bawili w  fa­
brykach „L iteksaś” oraz „K auno 
Audiniai”.

W Wilnie goście złożyli wizyty 
oficjalnym osobistościom. U mini­
stra kultury S. Szaltenisa intereso­
w ali się  prob lem em  w sp ieran ia 
przez państwo kultury, w tym  rów­
nież praco w ników : św ia ta  mody. 
O.Lapidus zaproponował otwarcie 
w Wilnie szkoły mody paryskiej, na 
wzór tej, którązałożył w  Pakistanie. 
M inister gospodarki V. Babilius 
opowiedział Francuzom o perspek­
tywach rozwoju przemysłu lekkie­
go w  kraju. Następnie część gości 
spotkała się z  prezesem Stowarzy­
szenia P racow ników  P rzem ysłu  
Lekkiego V. Vikszraitisem. Litwini 
uskarżali się na zalew litewskiego 
rynku przez tanią, używ aną konfek­
cję z Zachodu.

W  sobotę projektanci udali się 
do przedszkola-żłobka n r  119 na ul. 
Żolyno, gdzie w ychow yw ane są  
dzieci ze schorzeniami głównego 
układu nerw ow ego. K siężna de 
Wurttemberg (Nina Ricci) opiekuje 
się niepełnosprawnymi dziećmi w 
Niemczech, więc sprawy te były jej 
bliskie. Mistrzowie igły wręczli dy­
rektorce przedszkola kopertę z  okrą­
głą sum ą 1000 litów. Po litewskpm 
obiedzie z  cepelinam i i plackami 
ziemniaczanymi, projektanci poje­
chali do Trok.

NA Z D JĘ C IU : OUvier Lapi- 
dus m aluje z dziećm i nowy p ro ­
jekt.

T ^ r e z c s  Stowarzyszenia Pro- 
A -^jek tan tów - Litwy, prezes

 I JŁ  komitetu organizacyjnego
I In Vogue’97 Artufas Szkilis jest do­

brym organizatorem. O tym świadczył 
olimpijski spokój, który go nie opusz­
czał w czasie trwania festiwalu. Tylko 
źli organizatorzy miotają się, rzucają, 
by wszem i wobec pokazać, jak sią sta­
rają. Pan Szkilis jest spokojny, bo ol­
brzymia machina (700 osób), zapusz­
czona przez niego, została zaprogramo­
wana starannie.

- Chyba nie omylę się mówiąc, że 
najbardziej efektowny był In Vogue W 
1995 r., kiedy to otwarcia dokonano na 
Zamku Trockim? Zaszokował Pan lu­
dzi. Imprez na taką skalę i tego rodzaju 
Litwa jeszcze nie znała.

- Początkowo Wiele osób miało 
zastrzeżenia, ale teraz, z  perspektywy 
czasu, widzimy, że ten efektowny po­
czątek stał się jak  gdyby etalonem. Pod­
nieśliśmy poprzeczkę bardzo wysoko i 
staramy się jęj nie opuścić.,.Potem był 
Zamek Dolny w Wilnie, ale wszyscy 
czemuś to przypominają wciąż Troki.

- Czym zadziwi nas Pan w  następ­
nym roku? Dokąd przeniesie inaugu­
rację?

Błysk przekory w oczach:
- Co by pani powiedziała o Górze 

Giedymina?
- O! Nigdy by mi to nie przyszło

Arturas Szkilis

„Do zobaczenia 
w następnym 

roku”
do głowy. Ale jak można tam pomie­
ścić tylu ludzi?.

- A od czego technika, pomyślunek?
- Niech Pan porówna ostatnie trzy 

najbardziej pamiętne festiwale? Muszę 
powiedzieć/że szalenie imponuje mi 
ich kuchnia - komputery do usług 
dziennikarzy, faksy, informacja tuż po 
kolejnej imprezie, piękne kalendarze z 
kreacjami mistrzów z Francji.

- My, organizatorzy nigdy nie je­
steśmy zadowoleni, bo widzimy stale 
braki, których być możc nie dostrzega

|  widz. Zresztą być zadowolonym jest 
głupio. Wydaje mi się jednak, że nie 
zważając na pewne niedociągnięcia, ten 

- festiwal jest dobiy pod względem or­
ganizacyjnym.

- Czyli, że można Panu życzyć po­
dobnej imprezy w roku przyszłym?

- E nie. Nie można wejść dwa razy 
do tej samej rzeki. W  przyszłym roku 
chcemy rozszerzyć geografię, wciągnąć 
na naszą orbitę inne kraje...

- M oże W łochy? M ają piękną 
m odę.;

Może i Włochy. Już teraz nawią­
zujemy kontakty.

- To brzmi bardzo ponętnie. Czy nie 
trzeba by przy okazji zmienić koncep­
cji festiwalu? Nasi projektanci wyglą­
dają trochę żałośnie na tle paryżan.

- Nie można porównywać kreacji 
ubezpieczonych na kilka milionów do­
larów z tymi, które prawdopodobnie w 
ogóle nie są ubezpieczone. Myślę, że 
trzeba po prostu zmienić długość pro? 
gramu konkursowego dla projektantów 
ze Wschodu. Zyska na tym jakość.

- Może ma Pan rację. A więc - do 
zobaczenia na In Vogue’ 98. Życzę Panu 
powodzenia we wszystkich poczyna­
niach.

M o n ia u e  de  l ’E ó ino

„ Współczesna 
moda mnie 

trochę szokuje. 
Wolę klasykę”

T “ "V  uszą i sercem  w szyst- 
Ę  W kich festiwali In Vogue

J .  *  jes t M onique de PEpi-
ne - w łaścicielka firmy menedżer­
skiej M onicoM , oficjalna przedsta­
wicielka In Vogue w e Francji. To ona 
ściąga do nas najsłynniejszych sty­
listów  św iata, to ona n a  sw ym  sta­
now isku  p rz e rz u ca n ie s tru d zen ie  
m osty pom iędzy W schodem  iZ a -  
chodem , to dzięki niej (Panu Szkili- 
sowi również) m am y m ożność oglą­
dania tego, co n ie każdem u Francu­
zow i je s t dostępne.

Pochodzi ze  znakom itego rodu, 
o czym  świadzy cząsteczka dęprzed  
nazw isk iem , m a m nóstw o krew ­
nych, którzy pochłaniają je j w olny 
czas, chociaż tak prawdę mówiąc nie 
ma-go za dużo. Jest tak oddana pra­
cy  i tak j ą  lubi, że na nic innego cza­
su n ie wystarcza. A le też je j praca - 
to  „święto,: które je s t  zaw sze z  nią” .

Zaczęła życiorys twórczy w  per­
fum erii, w  firm ie Givenchy. Potem 
p racow ała !w “N iem czech, A nglii, 
Ameryce. Ponieważ znała w  modzie 
wszystkich i  w szyscy j ą  znali, zało­
żyła w łasną 'firm ę M onicoM . Ale 
sercem  została w ierna Gryenchy. N a

pytanie, który z  dom ów  m ody p re -1  
feruje, odpowiada:”Ponieważ lubię I 
styl klasyczny |  w ięc Givenchy”.
N ie  zw ażając na pochodzenie, a 
m oże w łaśnie dlatego, Monique jest 
b ezpośrednia , dostępna i bardzo 
m iła.

Spytałam  ja k  się  je j  podobają.
W ilno i w ilnianie. Powiedziała:”To 
bardzo piękne miasto. K iedy się  go 
odrestauruje, będzie perełką, taką TV TT 
d rugą Florencją. C o się  tyczy ludzi X V I  
- to na pierw szy rzu t oka s ą  chłodni 
i  zamknięci* ale przy bliższym  po­
znaniu. okazu je się , że  w ew nątrz 
m ąjądużo  ciepła” .

N ą  pytanie, czym  jes t dla niej 
m oda, powiedziała, że w  pewnym 
stopniu - w yrazem  osobowości 
człowieka. Szkoda, że coraz częściej 
p rzekszta łca s ię  pokazy  m ody w 
spektakle. W tedy uchodzi ona na 
dragi plan,

... M nie s ię  w ydaje , że  właśnie 
taka p ró b a uczynienia z  pokazów  
spektaklu m iała m iejsce teraz na In 
Vogue. Przedstaw ienie „C hodze­
n ie  daw nych L itw inów ” podczas 
inauguracji, w ystępy  dziecięcego 
T eatru  M ody  z  K ow na, zespołu  
w okalnego „SSSS”  n a  zakończe­
n ie  festiw a lu  znudz iły  ogrom nie 
publiczność.
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Złoty Guzik zagarnęli 
bakałarze z  ASP

Z am knięcie festiw alu przew ie­
rcało  się w  nieskończoność. W idow- 
| nia n ie m ogła s ię  doczekać, kiedy 
ju ry  ogłosi w ynik i konkursu  d la 

I projektantów  ze  W schodniej Euro­
py. Spodziewano się, że  tym  razem  
G uzik zostanie na Litwie. Już dwa 
razy  w yw ożono go nam : to  do Pe­
tersburga, t ą  do  Kijowa.

W  czasie przerw y zasięgnęłam  
opinii różnych osób. Jednym  podo­
bała się  Tatiana Ignatiew a z  K ijo­
wa. Jej „renesansowa”  kolekcja ze 
złocistej brokatow ej dzianiny w y ­
chodziła za ram y tego, co  pokazali 
pozostali styliści. Inna pani była 
bardziej n iż pew na, że Guzik poje- 
dzic z Lilą Kisielenko do Petersbur­
ga. Ta stylistka przedstawiła bardzo 
o ryginalne stro je (śliczne d łu g ie ' 
palta w  egipskie esy-floresy, pięk­

ne suknie), szlachetne w  swej pro­
s tocie. Przy tym  je j pokazom  tow a­
rzyszy ła n ie  przeraża jąco  g łośna 
m uzyka z  playbacku, lecz piękny, 
naturalny św iergot ptasi.

Jeszcze inna pani orzekła, że 
p ierw szą nagrodę w ygra z  pew no­
ścią projektantka Jelena K o łom ip  
czenko z  K aliningradu, zrobiła,bo­
w iem  napraw dę ciekaw ą kęlekcję 
z  dzianiny, um iejętnie łącźąc kolo­
ry. L itew skich p ro jek tan tów  nik t 
czem uś to  nie wym ieniał.

I  oto - bom ba. Z ło ty  G uzik w y­
grały studentki V  roku w ileńskiej 
ASP, Jolanta R im kute i Ieva Sze- 
viakovaite. O bie dziew czyny m ają 
ju ż  stopnie bakałarza, teraz rob ią  
m agisterium .

M u szę  p rzyznać  się , że  i na 
inn ie praca  laureatek  n ie  zrobiła  
żadnego wrażenia. Będąc zw ykłym  
w idzem , traktuję stroje jak o  rzeczy 
do noszenia. Tego, co zrobiły  na­
sze p an ie n k rn ie  założyłabym  na 
siebie naw et w  czasach „nachalnej” 
młodości. Ich modelki ubrane były 
w  przezroczyste stroje pastelowych 
kolorów , pozbaw ione w szelk ich  
dodatków, poza olbrzym im i peru­
kami z  pakuł i paralonu.

. TVm niemniej kolekcja Jolanty i 
Ievy była jednogłośnie zaakceptowa­
na przez członków jury. M oże i mają 
rację. O bie dziewczyny są  młode, z 
polotem, otwarte na nowoczesność 
|  być m oże uśmiechnie się do nich 
szczęście, pojadą w  nagrodę do Pa­
ryża. I w łaśnie o  to  pytali dzienni­
k a rze  n a  k o n fe ren c ji p raso w ej

francuskich gości, z  przewodniczą­
cym  jury, prezesem damskiego Pret- 
a-Porte Gerardem Roudinem na cze­
le: poprzedniczka Jolanty i Ievy po­
jechała na stypendium  do Paryża - 
czy podobny los czeka rów nież te­
goroczne laureatki? Odpowiedział, 
że jeszcze nie zdążył w ypytać j e  o 
to, czy sobie tego życzą.

W idziałam , ja k  Ieva, która zna 
trochę francuski (a w ięc dziew czy­
na je s t am bitna i ju ż  szykow ała się, 
niezależnie od konkursu, do odwie­
dzenia ojczyzny światow ej m ody) 
szeptała o  czym ś z  01ivierem  La- 
pidusem. W idząc m oje zaintereso­
wanie, pan Lapidus przerw ał szep­
ty  i kładąc palec na ustach nakazał 
dziewczynie milczenie.

Dziennikarze nie omieszkali na­
tychm iast zapytać delikwentki, czy

chcą  jechac  do Paryża na staż.
-  A leż oczywiście! -  zakrzyknę­

ły. Potem  opow iedziały ja k  praco­
w ały  nad  sw ą  kolekcją,

|  Z robiłyśm y w szystko tak, jak 
nas uczono w  Akadem ii: najpierw 
w yw ołałyśm y nastrój (kolekcja na­
zyw a s ię  „N okturn”), potem  pomy­
ślałyśm y o  tym , jak  przekazać ten 
nastrój z  pom ocą tkanin, ustaliły- 
śm y kolory. N a końcu - typ kobie­
ty, d la której przeznaczyłyśm y stro­
je :  m iała to  być dziew czyna roman­
tyczna, ale  b ez  zaham ow ań, wy­
zw olona. Peruki z  pakuł, lnu, para­
lonu orazUemoniczny m akijaż do­
pełniły obrazu.

Pytane, który z światowych pro­
jek tan tów  je s t ich idolem, dziew­
częta odpowiedziały jednogłośnie- .
Calvin K lein z  Now ego Jorku . g ||
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Nina Ricci w osobie księżny Sophie de Wurttembem

„Nie lubię brzydkich połączeń kolorów”
To jeden z  najstarszych domów mody 

świata. Powstał w  1932 r. W  ciągu po­
nad 60 lat przekształcił się w potężny 
końcem, którego roczny dochód sięga 75 
min $. 78% tej sumy pochodzi z  zagra­
nicznych placówek firmy.

Nina Ricci -  to wysoka moda i rze­
czy do noszenia, to kosmetyki i perfu­
my, zegarki i okulary, paski i torebki. 
Najbardziej znane perfumy - pierworod­
ne „Coeur Joie”, poza tym „L’Air. du 
Temps”, JDeci Dela” i in. Perfiimy Niny 
Ricci poza walorami zapachowymi mają 
jeszcze flakony od samego Lalique’a. A 
Lalique - to firma, która ma już  ponad 
100 lat i której szkło sprzedawane jes t 
na aukcjach sztuki za złoto.

Nina Ricci - paryżanka włoskiego po­
chodzenia - założyła wraz z synem dom 
mody, który zyskał opinię najsłynniejsze­
go. Największym, najbardziej pomysło­
wym jego projektantem stał się Gerard 
P ipart Pan ten miał przyje«hać§do Wil­
na, ale niestety zachorował. G. Pipart jest

laureatem prestiżowej francuskiej na­
grody Złoty Naparstek, kawalerem Le­
gii Honorowej.

Zamiast Piparta przyjechała księż­
na de Wurttemberg. Pytamy ją , co pro­
ponuje wielki stylista na wiosnę-lato 
1997.

Swą wileńską kolekcję poświęcił 
ptakom. Dlatego widzieliśmy je  na ka­
peluszach i we włosach modelek, przy 
stanikach sukien wieczorowych i na 
ramionach. A  modelki u Niny Ricci 
muszą być bardzo kobiece, wiotkie, 
zwiewne, bo taki jest ideał Piparta. Na 
przedpołudnie mistrz proponuje dla 
pań małe kostiumiki z baskinkami, wą­
skie spódnice również z baskinkami u 
dołu. Po południu - luźne, zwiewne suk­
nie, spódnice do połowy łydki. Wieczo­
rem - linie asymetryczne, obłoki z  szy­
fonu, organdyny, odkryte ramiona i ple­
cy.

Szalenie modne są w  tym roku ka­
pelusze „Chevaliera” (słynny paryski

chansonier) z płaską niedużą główką 
i dużym rondem. Do tego cieliste lub 
pastelowe rajstopy, torebki przypomi­
nające paczki ze sklepowymi zakupa­
mi.

Na uszycie jednej toalety u  Ricci 
traci się czasem 100 i więcej godzin. 
Każdy strój musi być lekki jak  piórko i 
nie hamować ruchów. W  domu Nincy 
Ricci ubierają się królowe - Norwegii, 
Belgii, Szwecji, słynne aktorki filmo­
we.

Spytałyśmy księżnę, co sądzi o li­
tewskich modelkach. „Sąładne - powie­
działa - i pracują bardzo fachowo... 
Przywiozłam do Wilna jedną modelkę 
z  Francji, aby zadawała ton. Wasze 
dziewczęta w  lot zrozumiały o co cho­
dzi”.

Księżna je s t oczarowana Litwą, 
mówi, że dużo się tu dowiedziała. Spy­
tana, czego nie lubi w wyglądzie kobiet, 
powiedziała, że brzydkich połączeń 
barw.

•d „Najważniejsze - jakość”
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T en do m  m o d y  w y ró żn ia  s ię  
spośród  innych  przepychem . Je s t 
bogaty, kapiący  z ło tem  i d rogocen- 
nościam i W schodu, a  jednocześn ie  
paryski. G d y  po  pokazach  sp y ta ­
ła m  k ry ty k a  te a tr a ln e g o  I r e n ę  
A leksaitc  o  w raże n ia , pow iedzia- 
ła:”To w p ro st za p iera  dech  w  p ier­
si. N aw et nie. w yobraża łam  sobie, 
że m o g ą b y ć  tak ie  stro je ...” 

P a n o w ie  D id ie r  L e c o a n e t i 
H e m a n t S a g a r z a p rz y ja ź n il i  s ię  
je szc ze  w  szk o le  m o d y  (c o u tu re). 
D id ier po ch o d z i z  p o łu d n ia  F ran - 

|  c ji, a H em an t z  In d ii. J e s t  synem  
N iem ki i H indusa . W  1981 r. w y ­
jec h a ł n a  s tu d ia  do  P aryża. T u  p o ­
zna ł D id iera . O tw orzy li n a  u l. Sa­
in t H o n o re  m a łe  s tu d io ,  k tó re  
w kró tce  sta ło  s ię  sa lo n em , p o tem  
dom em  m ody. W ypracow ali sw ój 
n ie z w y k ły  s ty l  - m ie s z a n in ię  
orien tu  z  m o d ą  p aryską . O rg an i­
z u ją  co  ro k u  po  dw a p o k az y  H au- 
te  C ou tu re  i P re t-a -P o rter, p rz ed ­
s taw iając n a  k aż d y m  po  50  m or 
dęli. W  1994 r. zo sta li o d zn a cz e­

n i  fr a n c u sk im  Z ło ty a i  N a p a rs t­
k iem .

P an  D id ie r  w  w o ln y ch  Chwi­
la c h  m alu je , b o  je s t  po  s tu d ia ch  
p las ty cz n y ch . P an  H e m a n t p asjo ­
n u je  s ie  m u zy k ą . O ba j lu b ią  p o d ­
ró ż e  z  p rz y g o d a m i. Z a p y ta ła m  
w obec teg o , cz y  m ieli ja k ie ś  p rz y ­
go d y  n a  L itw ie.

-  O  tak  - odpow iedz ia ł pan H e­
m an t - w  je d n e j z  fa b ry k  lite w ­
sk ich  zn a laz łem  a n a lo g ic zn y  go ­
b e lin , ja k im  w y b ity  j e s t  m ój g a ­
b in et. B y ć m o że  tan ie j b ęd z ie  k u ­
p o w a ć ta k ie  g o b e lin y  n a  L itw ie  
n iż  w e  W łoszech .

O ba j p an o w ie  tw ierd z ą , ż e  o  
m o d zie  n ie  na leży  m ó w ić  -  trz e ­
ba ją - lu b ić  i nosić . N ie  m a ją  oni 
o k re ś lo n e g o  id ea łu  kobiety . K aż­
d ą  m o żn a ,.zrobić” . Z re sz tą  panie , 
k tó re  k u p u ją  ich  s tro je  c z ę s to k ro ć  
d a le k ie  s ą  od  id ea łu , za  to  - boga- 

- te*
Ich sty l j e s t  az ja ty ck i, a j e d ­

n o c z e ś n ie  p a ry s k i. O ry g in a ln e  
tk an in y  sp ro w a d za ją  z  Indii.

- Ja  m y ś la łam , ż e  ich  u b ra n ia  
w y sa d zan e  s ą  d ro g im i k am ien ia ­
m i, a le  k ied y  „p o m a ca łam ” , o k a ­
za ło  s ię , ż e  to  po  p ro stu  h a f t - p o ­
w ie d z ia ła  je d n a  pan i.

T ak , p a n o w ie  ci lu b ią  h a ft, 
p rzy  tym  z ło tym i i s reb rnym i n ić ­
m i, co  d a je  z łu d z en ie  d ro g ich  k a ­
m ien i. S tan ik  je d n e j z  su k ien  j a ­
p o ń sk i sp ec ja lis ta  w y sz y w ał 500 
godzin . P ow sta ł p ięk n y  o braz , ale  
n asz a  p u b liczn o ść  n ie  p o zn a ła  s ię  
na  n im .

- M am y sta ły ch  k lien tów , k tó ­
rz y  n o sz ą  nasze  kreacje  latam i.B o 
są  za w sze  m odne. C zasem  ty lko  
p rz y ch o d zą  i p ro sz ą  o  ich n ap ra­
w ę , cz y  sk rócen ie .

Z apy tany , co  d la  n ieg o  je s t  w  
u b ra n iu  na jw a żn ie jsze , p a n  H e­
m an t po w ied z ia ł, że  s taranne w y­
kończen ie . Z łe  szy c ie  m oże p o ło ­
żyć na łopatk i najp iękn ie jszy  pro­
je k t...

W ydaje s ię  m i, że  w łaśn ie  to  
s tanow i różn icę  m iędzy  s ty lis ta ­
m i W schodu  i Zachodu...

O IM er Lapidus

„Marzę o założeniu
w Wilnie boutique'u”

Och, ten Lapidus! R uchliw y jak  
żywe srebro, cały w  uśmiechach, tryska­
jący dowcipem. Przyjechał na In Vogue 
ju ż  po raz drugi.

Rozmowa z nim miała m iejsce o 
godz. 12 w  nocy, po zakończeniu poka­
zu jego  kolekcji.
_ - Ilu krawców szyje dla pana? Ile 

kosztuje jedna kreacja?
- 20 krawców. Co się tyczy cen, to... 

jedna suknia m oże kosztować tyle, ile 
samochód najnowszej wersji.

- Czy materiały, z  których zrobiona 
jest kolekcja, pochodzą z Francji?

- Taki ale w  tym miejscu chcę po­
wiedzieć, że zwiedziłem litewskiefabry­
ki przemysłu lekkiego i doszedłem do 
wniosku, że  w  tej dziedzinie możemy 
nawiązać współpracę. Ja mam labora­
toria, które opracowują now e tkaniny.

- W 1995 r. m ówił pan na takiej sa­
mej konferencji, że m iew a pan na­
tchnienie wtedy, gdy je s t zakochany.

-  Nadal tak twierdzę, tyle, że teraz 
mam stały obiekt westchnień (całuje sie­

dzącą obok piękną żonę Yarę - model­
kę rodem z Libanu).

|  Jak to było, gdy pan ujrzał Yarę 
po raz pierwszy?

- Przyszła w  czarnych dżinsach i 
butach kowbojskich.

- Kiedy to było?
- Siedem lat temu. Została m oją 

asystentką. Od trzech lat jes t żoną.
- U  kogo ubiera się Madame?
Yara:
- Powiodło mi się w  życiu: korzy­

stam z  usług męża.
>  Co. pan dał żonie w  prezencie 

ślubnym?
- Siebie.
- Jak ubrałby pan kobiety litew- 

„ skie? - spytała jedna z  dziennikarek.
- To zależy od indywidualności. 

Każdą kobietę ubieram inaczej. Pani 
proponowałbym coś przewiewnego, 
lekkiego, szerokiego. A włosy zebra­
łbym do góry... Teraz chyba każda z 
obecnych tu pań poprosi o radę.

- Czy coś się zmieniło na Litwie

od ostatniej pana bytności?
- Gdy zobaczyłem na ulicach skle­

piki, piękne hotele - zrozumiałem, że 
coś się  zmieniło. M acie nawet chiń­
skie restauracje! Polepszyły się  też 
w asze kolekcje.

- Spacerował pan ulicami Wilna, 
był na Starówce. C o pan kupił żonie 
w  upominku?

- Bursztynową bransoletę.
-P an a  hobby?
- Życie. Dużo zadowolenia daje 

mi praca, żona. G dyby ich n ie  było - 
to Chopin, Bach... A poza tym  chcę 
otworzyć bouticjue Lapidusa w  W il­
nie.

-  Czego pan Litwie życzy?
- Byłem w  domu dziecka, przeko­

nałem się, że życie na Litwie nie jest 
słodkie, ale jestem  pewien, że wyka- 
rastacic się jakoś. I tego wam właśnie 
życzę.

NA ZD JĘC IU : pani w  ślubnej 
sukni - Yara.

Lecoanet-Hemant



Nowy program
W ciągu ostatnich kilku lat 

Oświęcim trafiał ńa lamy prasy oraz 
do programów informacyjnych róż­
nych sieci telewizyjnych najczęściej 
z powodu konfliktów, jakie powsta­
wały wokół muzeum, jak np.: sym­
bole religijne na jego terenie i w naj­
bliższym sąsiedztwie, budowa super­
marketu w pobliżu byłego obozu 
oświęcimskiego czy wreszcie demon­
stracja skinów. Nawet 50 rocznica 
wyzwolenia obozu obchodzona przed 
dwoma laty „zaowocowała” całym 
pasmem nieporozumień, zatargów i 
przepychanek politycznych. W  . tym 
kontekście 1997 rok, jak  na razie, 
wyróżnia się w  istotny sposób: nie 
tylko nie wybuchł kolejny skandal 
związany z byłym największym obo-' 
zem śmierci, ale powstały plany sys­
temowego rozwiązania dużej części 
problemów stale pojawiających się w 
Oświęcimiu. W ubiegłym roku rząd 
przyjął projekt uporządkowania oto­
czenia muzeum, remontu dróg i przy­
stosowania ich do ruchu turystyczne­
go. Program ma zostać wdrożony w 
ciągu 10 lat kosztem około 100 mi­
lionów dolarów. Rząd powołał też 
swojego pełnomocnika, który pilotuje 
program: Lecha Nikolskiego. Prezy­
dent Aleksander Kwaśniewski prze­
kazał ten rządowy dokument dyrek­
cji Muzeum Holocaustu w Waszyng­
tonie, poprzez nią projekt poznały 
żydowskie organizacje.działające w 
Ameryce. Z projektu przygotowane­
go w  USA i skonsultowanego w  Pol­
sce (w marcu br.) narodziłalnę „De­
klaracja zasad realizacji programu 
oświęcimskiego”. Międzynarodowe 
Organizacje żydowskie zobowiązały 
się  zebrać 42 miliony dolarów na 
utrzym anie byłych obozów  Au- 
schwitz-Birkenau. Przedstawiciele 
Żydów amerykańskich wyjaśniali 
dziennikarzom, że najistotniejsząrze- 
czą było zaakceptowanie przez obie 
strony trzech punktów: muzea w 
Oświęcimiu i Brzezince sąjednością, 
strefy ochronne wokół byłych ołx> 
zów będą Utrzymane, mieszkańcy 
Oświęcimia m ają mieć korzyści .z 
ruchu turystycznego, k tóry musi 
stworzyć miejsca pracy dla miejsco­
wych. W  wypowiedziach dla prasy 
podkreślano, że dopiero za dwa lata 
powstanie dokładny projekt zmian, 
które później zostaną wprowadzone 
w życie.

Cień historii
Prospekty i inform atory o Oświęcimiu zaczynają się sielskimi widokam i solidnej bryły zam ku piastow­

skiego, osadzonej na malowniczej skarp ie nad rzeką, fotografiam i pięknych kościołów. Dopiero na dalszych 
stronach pojaw ia się przyczyna wielotysięcznych pielgrzym ek do Oświęcimia: K L A uschw itz-B irkenau. 
Gdy Oświęcim, miasto średniej wielkości, pojaw ia się na pierwszych stronach gazet, w iadomo, że chodzi o 
spraw y zw iązane z obozem. -  Mieszkam w Oświęcimiu ju ż  ponad trzydzieści pięć lat. Ten, kto nie uw aża, że 
obóz „przytłoczył”  miasto, po prostu źle uważa - stw ierdza Jerzy W róblewski, dy rek to r Państwowego M u­
zeum Oświęcim-Brzezinka. - Oczywiście jak o  patrio ta lokalny, chciałbym , by osiem sctletnia historia mego 
miasta również znalazła odpowiedni wydźwięk w wypowiedziach na tem at Oświęcimia. W tedy byłoby ła­
twiej nawet zrozum ieć pewne niuanse zw iązane z powstałą sytuacją. N atom iast je s t rzeczą absolutnie jasną  
i nie podlegającą żadnej dyskusji, że w świadomości światowej Oświęcim zaistn iał z pow odu trag icznej 
h istorii II wojny światowej.

Na żywej tkance 
miasta

Prezydent miasta Andrzej Tel- 
ka i dyrektor muzeum Jerzy Wró­
blewski podkreślają, że dla zrozu­
mienia sytuacji muzeum i plątaniny 
problemów związanych z jego stre­
fą ochronną niezbędna jes t wiedza, 
że hitlerowski obóz koncentracyjny 
n ie pow stał w szczerym  polu . - 
Chciałbym, by to dotarło do ludzi, 
że obóz koncentracyjny Auschwitz 
został wybudow any w  m ieście - 
stwierdza prezydent Oświęcimia. - 
Dla potrzeb obozu została zaadap­
towana cała normalna dzielnica mia­
sta. To jest moim zdaniem bardzo 
istotne: obóz leży w  granicach mia­
sta od momentu powstania. Dlacze­
go ma przyjeżdżać redaktor z  Toru­
nia i dziwić się - „Słuchajcie, to tu 
jest jakieś miasto?!”. Jak więc wy­
magać wiedzy o Oświęcimiu, praw­
dy historycznej od kogoś z Amery­
ki? - Obóz wszedł w żyw ą tkankę 
miejską Oświęcimia i w  wiejską - 
Brzezinki. Nie sądzę, by była to wie­
dza powszechna - potwierdza dyrek­
tor'W róblew ski. Strefa ochronna, 
obejm uje zatem  teren, w  którym  
współcześnie żyją i pracują ludzie. 
To właśnie rodzi problemy. Para ar­
chitektów z  Gliwic - Jadwiga i Ma­
rek Raweccy - od w rześnia 1996 
dokumentuje strefę ochronną Brze­
zinki, inwentaryzację strefy Oświę­
cimia zakończyli w 1994 r. Ich pra­
ca została pozytywnie zaopiniowa­
na przez Urząd Miasta i Międzyna­
ro d o w ą  R adę O św ięcim ia . - W 
Oświęcimiu, w tzw. Osiedlu Bara­
kowym, w latach 1918 -1 9 2 4  zain­
stalował się m.in. monopol tytonio­
w y i wojsko. Za okupacji Niemcy 
rozbudowali istniejące wcześniej 
budynki gospodarcze, m.in. papow-

nię i walcownię cynku. Po wojnie 
do Oświęcimia wróciły dawne za­
kłady. Wracały do swoich budyn­
ków, choć dzisiaj są  óne tuż obok 
obozu. Niektóre z budynków prze­
znaczono zaś na-cele mieszkalne - 
wyjaśnia Marek Rawecki. - W  Brze­
zince poza pozostałościami obozo­
wymi wszystko jest nowe. Wieś zbu­
rzono podczas wojny. Było specjal­
ne komando burzące zabudowania 
wsi, z  której wysiedlono ludzi, i „od­
zyskujące” m ateriały budowlane. 
Niektórzy chłopi rozpoznają w  bu­
dynkach obozowych cegłę z obejść 
wypalaną i znaczoną specjalnymi 
znakami przez ich ojców. Hitlerow­
cy wykorzystywali wszystko. Marek 
R aw ecki s tw ierd za , że K L  A u­
schwitz-Birkenau obejmował 40 ki­
lometrów kwadratowych, funkcjo­
nował samodzielnie, był wydzielo­
nym organizmem gospodarczym, na 
któ rym  kom endan t by ł w ładcą .^  
Pierwszy plan upamiętnienia zbrod­
ni zakładał objęcie terenem muzeum 
40 km kwadratowych. Ostatecznie 
komisja ministerialna przesądziła w 
1957 roku teren m uzeum  na 191 
hektarów. - Ludzie 12 lat żyli w  nie­
pew ności, czy  ich  odbudow ane 
domy znajdą się w  obrębie muzeum* 
czy'nie -  opowiada Marek Rawecki, 
Pierwsza strefa ochronna dla obozU 
w  Brzezince została ustanowiona w 
1962 roku. Oświęcim ńie miał stre”  
fy -  wyznaczono j ą  dopiero w  1977 
roku, kiedy wpisywano obóz na li­
stę dóbr kultury UNESCO. Ustano­
wienie strefy powinny poprzedzić 
badania techniczne, ale tych  n ie 
było. -  W  1995 r. była rocznica 50- 
lecia, ukończono prace badawcze, 
przygotow ano pub likację , k tóra 
przeszła bez echa. Jako problem  
strefa wówczas nie istniała - zapew­
nia Marek Rawecki. - Okazuje się,

że teraz ludzie sami zaczynają do­
strzegać istnienie przy murze obo­
zow ym  tak ich  „n ie p asu jący c h ” 
obiektów, jak  PKS. 1 dobrze. Nie 
może być mowy o  poszerzeniu stre­
fy, okazuje się, że można j ą  ograni­
czyć ze 165 do 65 hektarów. Obiek­
ty znajdujące się poza strefą, które 
należałoby upamiętnić, będą chro­
nione jako  enklawy i wpisane do 
rej estru zabytków.

Jak żyć w strefie
Na początku 1996 roku dysku­

sję na tem at możliwości zagospoda­
rowania strefy wywołała próba zbu- 
d o w a n ia  n ie d a le k o  m uzeum  w 
Oświęcimiu supermarketu. - W  ja ­
kim  stresie człowiek żyje, kiedy coś 
kolejnego się  w ydarza wokół mu­
zeum, to tylko pan Bóg w ie i m y tu 
na m iejscu! - w zdycha dyrek to r 
Wróblewski na wspomnienie sporu 
o supermarket. - Ludzie zawsze będą 
m ieli różne  zdania n a  tem at tego, 
czy  m ają być w  Oświęcimiu hotele, 
czy nie, czy m a być infrastruktura 
niezbędna dla obsługi tak  licznej 
rzeszy przyjeżdżających, czy też nie 
-  mówi prezydent miasta. Program 
óświę cimski-, opracowany w  Urzę­
dzie M iasta w  porozumieniu z  wo­
jew odą bielskim  i zaakceptowany 
przez Radę M inistrów 25 czerwca 
1996 r., który był podstawą do opra­
cowania oświęcimskiego strategicz­
nego programu rządowego, przewi­
duje przygotowanie miasta na przy­
jęc ie  zwiedzających muzeum. Po­
cząwszy od dróg, a na sieci hoteli, 
m oteli, za jazdów  i restauracjach  
kończąc.

Nadrabianie 
przeszłości

W iele osób zadaje sobie pyta­

nie, dlaczego problem zagospodaro­
w ania terenów  w okół obozów w 
Oświęcimiu i Brzezince pojawił się 
dopiero 50 lat po wojnie. Wydaje się, 
że łatwiej byłoby rozwiązać ten pro­
blem tuż po wojnie, przed odbudo­
w yw aniem  dom ów  pryw atnych, 
przed rozbudową zakładów przemy­
słowych i usługowych znajdujących 
się w  strefie. - Podczas w ojny by­
łem dzieckiem i mieszkałem w zu­
pełnie innym regionie Polski. Pa­
miętam jednak ogromną radość lu­
dzi z  odzyskanej wolności. Myślę, 
że wtedy nie zastanawiallsiępo pro- ^
stu, co będzie za kilka lat - stwier- ^
dza Jerzy Wróblewski. - Z dokumen­
tów wiemy, że w  Oświęcimiu tuż po 
wyzwoleniu obozu grupa więźniów- 
zaczęła spontanicznie chronić te te­
reny, resztki dokumentów i obiek­
tów  przed zniszczeniem . Zaczęto 
dyskutować nad strefą obozu. O bję-' 
c ie przez m uzeum  40 kilometrów 
kw adratowych, gdzie był obóz, w 
Oświęcimiu i  teren jego zaintereso­
wania, wraz ze wszystkimi okolicz­
nymi wsiami, małymi miasteczkami, 
zakładami, wydawało się wtedy tym 
ludziom niewyobrażalne i niemoż­
liw e do objęcia sensownąopieką. Na 
papierze m ożna decyzję podjąć, ale 
potem  trzeba to .wykonać, mieć na 
to środki, podejrzewam, że ich ńie 
było. I na zasadzie kompromisu z 
okolicznymi miejscowościami, wła­
dzami, na to są ju ż  dokumenty, usta­
lono, że granice muzeum będą ta­
kie, a nie inne. Dyrektor Wróblew­
ski wspomina, że później zakreślo­
no tylko pięciusetm etrową granicę 
wokół obozu nie mając jasnej kon­
cepcji, czym je s t  strefa ochronna. 
Przyjęto natomiast pewne obostrze­
nia: np. w szelkie inwestycje.w tym 
rejonie miały być uzgadniane z kon­
serwatorem wojewódzkim i dyrek­
c ją  państw ow ego m uzeum . -  Ale 
przepisy n ie były dla wszystkich jed­
nakow e. O bowiązywały ściśle, ze 
znanych m i dokumentów tego cza­
su, osoby m ające własność prywat- 
n ą  \y tym  rejonie -  podsumowuje 
dyrektor. -  Natom iast bardziej tole­
rancyjne były wobec przedstawicieli 
państw a, jakim i były zakłady prze­
m ysłow e itd. To wynikało z panują­
cego systemu.

BEATA M O D R ZEJEW SK A , 
BERNADETTA WASZKIELEWICZ 
„Rzeczpospolita”

Żenujący poziom konkursu
- Nazwalam go festiwalem knajpiano-discopolowym, 
opartym na ruszaniu tyłkiem - mówi Joanna Rawik za­
siadająca w polskim jury. Piosenkarka twierdzi, że zu­
pełnie nie rozumie powodów, dlaczego utwory na tak 
niskim poziomie startują w konkursie Eurowizji.

Telewidzowie, którzy dotrwali 
do końca tegorocznego 42 festiwa­
lu Eurowizji* poczuli się  bardzo 
zmęczeni. I chociaż nigdy celem 
tego konkursu nie było wyznacza­
nie nowych kierunków w muzyce, 
w tym roku jego poziom sięgnął dna.
I Mam wrażenie, że za tym festiwa­
lem stojąjakieś paskudne interesy - 
mówi Rawik. - Zupełnym nieporo­
zumieniem był udział w nim na przy­
kład Ałły Pugaczowęj. Ałła jest bo­
gata i bardzo chciała wystąpić w 
Dublinie, a jak się ma pieniądze, 
załatwić można wiele - dodaje.

Mało * egzotyczna Jopek
Wszyscy oczekiwaliśmy, że

Anna Maria Jopek odniesie sukces. 
Na tle tego, co zobaczyliśmy, jej pio­
senka pod każdym względem się wy­
różniała. Dlaczego więc Jopek zajęła 
dopiero 11 miejsce? - Gdy usłyszeli­
śmy przedstawicielki TUrcji i Słowe­
nii, szybko zrozumieliśmy, że nasze 
szanse maleją - mówi Jacek Skubi- 
kowski, juror. - Dla widza Wielkiej 
Brytanii czy Francji wszystkie te pio­
senki brzmią egzotycznie. Wybierają 
więc najbardziej egzotyczną, a taka 
okazała się piosenka ż Turcji, w czym 
pomogły jej dodatkowo długie nogi 
wykonawczyni... Anna Maria Jopek 
wystąpiła w Dublinie w czarnej, dłu­
giej sukni na ramiączka i szalu zarzu­
conym na ramiona. Już przed wyjaz­
dem piosenkarka nie ukrywała, iż nie 
jest zachwycona kreacją. - Zofia De

Ines projektuje kostiumy teatralne, a 
przecież strój estradowy to zupełnie 
coś innego - mówi Rawik. - Nie pa­
sował on ani do piosenki, ani do Anny 
Marii Jopek, co bez wątpienia miało 
wpływ na werdykt.

Anonimowe 
głosowanie

Jak głosowało polskie jury, w 
którym zasiedli, obok Joanny Rawik 
i Jacka Skubikowskiego m.in. Woj­
ciech Karolak, Anita Lipnicka, Han­
na Banaszak, Robert Janson i sekre­
tarz jury - Jan Chojnacki? - Głosowa­
nie było anonimowe - mówi Jacek 
Skubiszewski. - Każdy z jurorów in­
dywidualnie wpisywał swoje punkty, 
a miał ich do dyspozycji 10. Od po­
czątku byliśmy przekonani, że wygra 
piosenka z Wielkiej Brytanii, napisa­
na specjalnie pod ten festiwal. Wśród 
polskiego jury była duża rozbieżność 
w ocenie. Joanna Rawik mówi, że 
Wojciechowi Karolakowi, który w 
trakcie trwania konkursu co jakiś czas

podkreślał, że nie ogląda Eurowizji, 
ale teraz musi, bo mu zapłacono, naj­
bardziej podobała się piosenka au­
striacka. Hannie Banaszak francuska, 
Jackowi Skubikowskiemu irlandzka, 
ale także włoska i estońska. Joanna 
Rawik maksymalną liczbę, czyli ]0 
punktów przyznała piosence z  Wiel­
kiej Brytanii.

Mur 
zaściankowości

Jakie wnioski nasuwają się po 
tegorocznym festiwalu Eurowizji? - 
Poraź kolejny nie udało nam się prze­
bić przez mur pewnej zaściankowo­
ści - mówi Jacek Skubiszewski. -  Za­
przepaściliśmy szansę, którą, przed 
laty, był sukces na tym festiwalu Edyty 
Górniak. Joanna Rawik z kolei twier­
dzi, że Anna Maria Jopek była za do­
bra na Eurowizję. - W  przyszłości 
należałoby wysłać na niego Shazzę. - 
Jest to nie tylko moje zdanie. Także 
kierowcy taksówki, który odwoził 
mnie po Eurowizji do domu -  mówi 
Joanna Rawik

MARIA RAJCZUK-ŻUKOWSKA
„Super Expres”

Osadnictwo

Kara 
śmierci 

za sprzedaż 
ziemi

Władze palestyńskie będą wy­
mierzać karę śmierci Palestyńczykom, 
którzy sprzedadzą żydowskim osad­
nikom „choćby centymetr kwadrato­
wy” ziemi na Zachodnim Brzegu Jor­
danu lub we Wschodniej Jerozolimie 
- poinformował w  poniedziałek mi­
nister sprawiedliwości Autonomii 
Palestyńskiej Freih Abu Middein.

Żydowscy osadnicy i izraelskie J 
organizacje prawicowe w  przeszłości 
często nabywali ziemię i nieruchomo­
ści we wschodniej (arabskiej) Jerozo­
limie i na Zachodnim Brzegu Jorda­
nu, między innymi od Palestyńczy­
ków mieszkających za granicą.

Palestyński m inister przypo­
mniał, że w  czasie mtifady (palestyń­
skiego powstania przeciwko okupa­
cji izraelskiej w  latach 1987-93) „lu­
dzie, którzy sprzedawali ziemię Izra­
elczykom, byli zabijani jako zdrajcy”.
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Premier Opinie

Blairowie przeprowadzili 
się na Downing Street

Dlaczego kraje Europy Środkowej 
i Wschodniej chcą do NATO?

Nowy brytyjski premier Tony 
Blair przeprowadził się ju ż  z  żoną 
Cherie i trojgiem dzieci do swej ofi­
cjalnej, londyńskiej siedziby przy 
Downing Street. R odzina B lairów  
zajmie dom nie pod numerem 10, lecz 
sąsiedni, pod numerem 11, bardziej 
przestronny - podała służba prasowa 
szefa rządu.

„Downing Street 10” pozostanie 
jednak nadal oficjalną siedzibą premie­
ra w jego „urzędowej” części, nato­
miast na część mieszkalną rodzina Bla­
irów wybrała bardziej przestronne po- 

. m ieszczenia sąsiedniego domu pod 
numerem 11, który był dotychczas re­
zydencją kanclerza skarbu. Oba budyn­
ki m ają wewnętrzne połączenie.

Gordon Brown, który w  ekipie 
Blaira zajmuje stanowisko kanclerza 
skarbu (ministra finansów), zgodził 
się i  na prośbę premiera - zająć apar­
tamenty mieszkalne „pod dziesiątką”. 
B ędą one wystarczające dla Browna, 
człowieka nie obarczonego rodziną.

Przerobiona po drugiej wojnie 
światowej oficjalna rezydencja pre­
mierów brytyjskich, w  części miesz­
kalnej zawiera cztery pokoje, salon i 
jadalnię, kuchnię oraz kilka łazienek. 
Państwo Blair uznali jednak, że jest 
to za mało dla ich 5-osobowej rodzi­
ny oraz opiekunki do dzieci, niezbęd­
nej w  .sytuacji, gdy Cherie Blair za­
m ierza kontynuować karierę adwo­
kacką.

Przywódcy państw Europy Środ­
kowej i Wschodniej nie m ów ią całej 
prawdy o  motywach, jakimi kierują 
się te kraje, dążąc do NATO - uważa 
tygodnik „Interfax-A iF\

Otwarcie drzwi dla zachodnich 
kredytów i inwestycji, zapewnienie 
sw oim  obyw atelom  bezw izow ego 
w jazdu do krajów zachodnich czy 
ulgowe taryfy eksportowo-importowe
- to nie są  jedyne, ani najważniejsze 
przyczyny, które skłaniają Warszawę, 
Pragę czy Budapeszt do przyłączenia 
się do wojskowo-politycznych struk­
tur NATO. „Główną przyczyną ciąże­
nia naszych byłych sojuszników do 
struktur atlantyckich jest bardzo ostry 
problem zapewnienia sobie bezpie­
czeństwa, nienaruszalności granic i 
niepewność o wewnętrzną stabilność”
-  stwierdza rosyjski tygodnik.

„Polskę czy Czechy skłania do

członkostwa w  NATO nie miłość do 
zjednoczonych Niemiec, ale strach 
przed ich potencjalnymi ambięjami, 
które, zdaniem elit, można zneutrali­
zować członkostwem we wspólnym 
bloku pod egidą U S A  Oczywiście, 
ani Kwaśniewski, ani tym  bardziej 
Havel nie mogą publicznie tego przy­
znać. Nawet polskie czy czeskie środ­
ki masowego przekazu nie ryzykują 
naruszenia tego tabu i nie mówią, że 
lepiej być w  jednym bloku z Niemca­
mi n iż narażać się na ryzyko ich pre­
tensji do zachodnich ziem w  warun­
kach neutralności i geopolitycznej 
próżni. Że amerykańskie przywódz­
two w  bloku lepiej pow strzym uje 
Niemców niż przesunięta na wschód 
Rosja, którą dalekowzrocznie spon­
soruje „przyjaciel Helm ut” -  pisze 
Aleksandr Kondraszow w  „Interfax- 
AiF”.

Rosyjski tygodnik zauważa, że 
p ań stw a E uropy  Ś rodkow ej i 
W schodniej w yciągnęły właściwe 
wnioski z  podziału byłej Jugosławii, 
w  którym kluczową rolę odegrały 
Niemcy, popierając separatyzm Chor­
wacji \ tym samym przekreślając Akt 
Końcowy KBWE z Helsinek o nie­
naruszalności powojennych granic. 
Zdaniem Kondraszowa, dla krajów 
Europy Środkowowschodniej, człon­
kostwo w NATO jest małżeństwem z 
rozsądku, w  którym państwa te za 
bezpieczeństwo, wewnętrzną stabil­
ność i ochronę przed Niemcami za­
p łacą otwarciem swoich rynków dla 
amerykańskiego przemysłu obronne- . 
go-

Tygodnik szacuje, że w  ciągu 
najbliższych 20 lat now e państwa 
członkowskie NATO zakupią w  USA 
broń o  wartości co najmniej 100 mld 
dolarów.___________________

Analfabetyzm

Co dziesiąty Węgier nie 
umie czytać ani pisać

Tony B la ir z żoną C herie Fot. EPA-ELTA

Wizyty

Incydent w Paryżu

Znaczna część W ęgrów nie po­
trafi czytać ani pisać, a niemal milion 
ludzi, czyli jedna dziesiąta obywateli 
kraju, um ie przeczytać tylko kilka 
słów - twierdzi Attila Nagy, socjolog 
z  Biblioteki Narodowej w  Budapesz­
cie, badający stan czytelnictwa w kra- 
jń: -

Analfabetyzm występuje najczę­
ściej w  najbiedniejszych grupach spo­
łecznych i powoduje, że ludzie popa­
dają w  jeszcze większą nędzę, bo nie 
potrafią przeczytać nawet ogłoszeń o 
pracy lub o przyuczaniu do zawodu.

Co dziesiąty W ęgier je s t do­
tknięty wtórnym analfabetyzmem, tzn. 
po opuszczeniu szkoły podstawowej 

1 zapom niał sztuki czytania i potrafi 
I złożyć najwyżej 10 słów, np. nazwy 
ulic lub tytuły w  gazetach - powiedział 
Nagy prasie stołecznej. Dwa do trzech 
Iproc. W ęgrów zaś to  całkowici anal- 
fabeci.

H  Przepaść ekonomiczna i kultu­
ralna między elitą i k lasą niższą po­
większa się - ostrzega Nagy. Zwraca 
uwagę, że większość studentów po-

Polskiego prezydenta obrzucono 
jajkami, pomidorami. Polska zwróci 
się do strony francuskiej o zbadanie 
sprawy i wyjaśnienie wszystkich oko­
liczności zajścia - zapowiedział m i­
nister SZ Dariusz Rosati.

Wcześniej w  poniedziałek rzecz­
nik prezydenta Antoni Styrczula po­
wiedział, że po niedzielnych zajściach 
przed Theatre des Champs-Elysees, 
strona polska rozważa skierowanie 
noty dyplomatycznej do rządu fran­
cuskiego. ~

- Rosati przypomniał, że to MSZ 
rozważa, jakie kroki dyplomatyczne 
zostaną podjęte. Podkreślił, że nota 
dyplomatyczna w stosunkach między 
dwoma krajami to krok bardzo po­
ważny; w  tym przypadku, gdy chodzi 
raczej o kwestie natury porządkowej, 
nie ma powodu, by się  do niego ucie­
kać. Należy zastosować środki współ- 

. mierne do wydarzeń, jakie zaszły - 
dodał Rosati, zapowiadając, że MSZ 

1 prawdopodobnie zwróci się do part-

nerów francuskich „o wszechstronne 
wyjaśnienie tej sprawy*’, żeby zapo­
biec podobnym incydentom na przy­
szłość.

W g Styrczuli to, co wydarzyło się 
przed teatrem, zagrażało zdrowiu i 
bezpieczeństwu prezydenta. Również 
rzeczniczka rządu, Aleksandra Jaku­
bowska, zapowiadając, że rząd za jm ie ' 
się tą  sprawą w e wtorek, podkreśliła, 
że jes t to kwestia bezpieczeństwa naj­
ważniejszej osoby w-państwie, do któ­
rej mogły dolecieć również Je ś li  nie 
granaty, to kamienie”. „Nie wpadaj­
my w  panikę i przesadę, jajka były 
możliwe, ale granaty, w  naszej kultu­
rze politycznej, jeszcze chyba nie” - 
stwierdził Rosati. Dodał, że w jego 
opinii była to przede wszystkim de­
monstracja braku szacunku dla insty­
tucji państwowej. „Powinniśmy uni­
kać sytuacji, które przedstawiają nas 
jako kraj i naród w bardzo dwuznacz- 

_ nym świetle w  oczach międzynarodo- 
wej opinii publicznej” - dodał.

List

Dotarł po 87 latach
List wysłany w Kopenhadze w 

1909 roku do 8-letniej dziewczynki 
mieszkającej w  Agersted /zachodnia 
część kraju/ dotarł pod wskazany ad­
res w kwietniu 1997 roku, po wielo­
letniej wędrówce po rosyjskich pocz­
tach - podała w poniedziałek lokalna 

' rozgłośnia Nordjyllands-Radio.
■ List, który wysłano omyłkowo

do Rosjir został odesłany w kwietniu 
przez rosyjską pocztę do Danii, bez 
żadnej adnotacji.

„Wyrażamy ubolewanie z  powo­
du tego opóźnienia” - napisał szef 
głównej poczty w Frederikshavn pół­
nocna część Danii/ do jednej z krew­
nych nieżyjącej już adresatki.

chodzi z  klas wyższych* a zacofanie 
klas niższych utrzymuje się  z  pokole­
nia na pokolenie.

Przez ostatnie kilka lat na Wę­
grzech zlikwidowano ponad 1000 bi­
bliotek, które wielu rodzinom dawa­
ły  jedyną możliwość kontaktu z  lite­
raturą.

W ciągu ostatnich 15 lat czas 
poświęcany przez Węgrów na czyta- 
nie skrócił się o połowę, z  15-18 do 
6-8 mitiut dziennie. Ze słowem pisa­
nym wygrały telewizory, przed który­
mi W ęgrzy spędzają średnio trzy go­
dziny dziennie.

Zdaniem N agya utrzymuje się 
tendencja do amerykanizacji kultury, 
przejawiająca się m.in. tym, że co trze­
cia książka czytana na W ęgrzech to 
przekład autorów z USA, ale nie tych 
najwyższej próby.

Socjolog powiedział, że Węgier­
ki z upodobaniem oddają się lekturze, 
tandetnych romansów, m.in. aby ode­
rwać się od rzeczywistości nad Du- 
najem i Cisą. _______________

Kościół

Szansa
na

nawrócenie
W minionym roku oba główne 

K o śc io ły  w  N iem czech Uzyskały 
mniejsze wpływy z podatków od wier­
nych, ale kardynał Joachim Meisner 
nie widzi w  tym dramatu.

W  m inionym  roku 27,9 min 
ewangelików wpłaciło do kościelnej 
kasy 7,9 mld marek, zaś 27,7 min ka­
tolików nieco więcej • 8,1 mld. Jest 
to  w  obu wypadkach o kilka procent 
mniej" riiż w  roku 1995.

Pośrednio reagując na te dane 
arcybiskup Kolonii, kardynał Joachim 
M eisner, o św iad czy ł w  m iniony 
weekend w  Bad Neuenahr pod Bonn, 
że zbiednienie być może dobrze jego 
instytucji zrobi.

M eisner mówił: .Jako Kościół 
być może musimy znów ̂ zbiednieć, 
u tracić nasze zabezpieczenia, nasz 
aparat, nasze domy i faktycznie stać 
s ię  biednym i bez środków. Nie było­
by to najgorsze, co nam mogłoby się 
przydarzyć, raczej szansa na nawró­
cenie”.

Euroregiony

Czy
druty

kolczaste?
„W Europie regionów to czysta 

udręka utrzymywać formalnie grani­
cę, która w  dniu powszednim nie ma 
już żadnego praktycznego znaczenia- 
pisze„Jyllands-Posten” (Dania). Tak­
że Jeśli chodzi o pogranicze niemiec- 
ko-duńskie, gdzie codzienna współ­
praca przyczynia się do uważanego za 
wzorowe pojednania między Duńczy­
kami a Niemcami, irytujące jest, że 
kręgi duńskich eurosceptyków wyko­
rzystują debatę o euroregionie Szle- 
zwik-HoIsztyn do podgrzewania sta­
rych wizerunków wroga. (...)

W spółpracuję przedstawia się 
jako wyrzekanie się suwerenności na 
korzyść Niemiec. W  odniesieniu do 
uzasadnionego pragnienia graniczne­
go miasta Flensburga, by prowadzić 
współpracę ponadgraniczną, użyWa 
się nazistowskiego pojęcia „Leben- 
sraumu”. Uważa się też, że trzeba po­
prow adzić grubą krechę, żeby na 

"północ od granicy było tylko to, co 
duńskie, a na południe - tylko to, co 
niemieckie. Tak więc brakuje jeszcze 
tylko drutów kolczastych”.

JjPII
m m

p ® p
m m i
i p f i t
i f a i l

Eleonora Roosvelt, żona Franklina Roosvelta. prezydenta OSA także 
ja k  i Jej m ąż doczekała się pom nika, k tóry został odsłonięty na terenie me­
m oriału Roosvelta w Waszyngtonie. Fot. EPA-ELTA
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Jak podaje dział Sztabu Informa­

cji M SW RL, w dniach 2 -4  m aja br. 
w kraju zanotowano 379 przestępstw, 
w tym: 2 zabójstwa, 10 obrażeń cia­

ła, 27 chuligańskich ekscesów, 16 ra­
bunków, 1 oszustwo, 323 kradzieże. 
Skradziono 25 samochodów, znalezio­
n o - ^  y

Zarejestrowano 27 wypadków 
drogowych i 20 pożarów. Znalezio­
no zwłoki 18 osób. Zatrzym ano 29

podejrzanych o popełnienie prze­
stępstw.

Zabójstwo
2 maja około godz. 2 koło zabu­

dowania gospodarczego O. S. we wsi 
Metropoliai (rej. Wileński) znalezio­
no zakopane w ziemi zwłoki I. F. w 
stanic rozkładu. Zatrzymano podej­
rzanego - brata denata W. F.

Rabunek
3 maja o godz. 8 min. 30 do miesz­

kania przy ul. Pabcrżes w  Wilnie wdar­

li się dwaj młodzi ludzie, którzy za­
mknęli znajdujących się w  domu braci 
Dmitrija i Witalija w łazience i zrabo­
wali z mieszkania sprzęt wideo, telewi­
zor, kurtkę, srebrny pierścionek i wy­
roby ze złota.

Prom nie wyleciał 
w powietrze

W ubiegły piątek wieczorem dys- 
pozytorka SA „Smiltynes perkela” za­
wiadomiła policję, że około godz. 21 
min. 45 do dyspozytorni zatelefono­
wał jakiś mężczyzną i po rosyjsku 
oznajmił, że ma nastąpić wybuch na 
jednym z promów na starej przepra­
wie w centrum Kłajpedy. Przybyła na 
m iejsce ew entualnego w ypadku

operatywna grupa policji zastała na 
przeprawie tylko I prom - „Kintai”, 
który powinien był o  godz. 22 prze­
wieźć pasażerów do Smiltyne. Oczy­
wiście, rejs promu został wstrzyma­
ny, saperzy „Arasu” i „Geleżinis Vil- 
kas”  przeszukali go i nie znaleźli nic 
podejrzanego. Prom z półgodzinnym 
opóźnieniem wyruszył w  rejs. Pod­
czas tej akcji w pobliżu saperów znaj­
dowały się służby: medyczna, prze­
ciwpożarowa oraz pracownicy poli­
cji kryminalnej GKP.

Człowieka, który uprzedził o do­
mniemanym wybuchu, ustalić nie 
udało s ię .

Przygotowała 
Irena LITWIN

EKRANY
SKALVIJA - I sala - „Metro” 

(USA)-6-8. V o 11.40,13.50,16,18.10. 
„ la d ira ”  - 7.V o  20.15. „Doghi” - 
6.8. V o 20.15.2 sala- 6-lLY: „Niepo­
słuszna mama” (Rosja, anim.) o 1130, 
1445; „Alaska”  (USA) o 12.45,16,18, 
20,.

LIETUVA- „Pracownik poczty” 
(Francja, Włochy) o 12,14,16,18,20.

HELIOS - 1 sala - „Przygody 
mistrza Twardowskiego” (Polska, 
bajka dla dzieci*) - 6,7.V o 14. „Z ar­
chipelagu Gulag” (dok .w jęz. pol­
skim) - 6.V o 18; 7.V o 20 (w jęz. li­
tewskim). „Panna Nikt” (Polska) - 6. V 
o 20 (w jęz. litewskim); 7TV o 18 (w 
jęz. polskim). „Łagodna” - 8.V o 18 
w jęz. polskim); 9.V o 20 ( w jęz. li­
tewskim). „Gili Guide” - 8.Vo20(w 
jęz. litewskim); 9.V o 18 (w jęz. pol­
skim). „Autoportret z kochanką” - 
10.V o 18 (wjęz. polskim); 1 l.V o 20 . 
w jęz. litewskim). „Dzieci i ryby” - 
10.V o 20 (w jęz. litewskim); I l.V o 
18 (w jęz. polskim). Cena biletu I L t 
2 sala - „Pewnego pięknego dnia” 
(USA) - 6-8.V o 11.40, 13.40, 15.40, 
17.40, 19.40.

YILNIUS - „Społeczeństwo 
przeciwko Larryemu Flyntowi” 
(USA) - 6,7.V o 12, 14.30, 17, 19.30; 
8.Vo 11.10,13.20, 15.35,17.50. „Ko­
biety francuskiego Ie jtn a n ta” 
(W. Brytania) - 8.V o 20.10. „Czarow­
nice ż Salem” (USA)-9-1 l.V o 13.20, 
17.45,20.

PERGALE - „Niebezpieczna 
gra” (USA) - 6-8. V o 13, 17. „Dzie­
więć miesięcy” (Francja) o 15,19.

WIDEOSALA „Ozo” - „Imię 
Róży” - 6.V o 19.30.7,8. V: „Orzecho­
wy chleb” (Litwa) o 18; „Lot nad ku- 
knlczym gniazdem”  o 19.

Kamień pamiątkowy, 
kwiaty na grób strażaka, 

spotkania
W sobotnim numerze naszego 

dziennika zrelacjonowaliśmy w tele­
graficznym skrócie imprezę strażac­
ką, która odbyła się 2 maja i stała się 
doskonałym egzaminem dla dzielnych 
strażaków i ciekawym widowiskiem 
dla mieszkańców stolicy. Nie tylko 
zresztą Wilno obchodziło święto stra­
żaków, imprezy o podobnym charak­
terze odbyły się również w Kownie (z 
udziałem gości z Niemiec), w Ponie- 
wieżu, Kłajpedzie i Szawlach.

Czytelnicy zapewne pamiętają, że 
akurat w tym dniu siąpił drobny, ale 
dokuczliwy deszczyk. Nic dziwnego, 
woda jest sprzymierzeńcem tych lu­
dzi. Nie przeszkodził deszcz również 
w oglądaniu popisów, o których poni­
żej. Najpierw, jednak, warto wspo­
mnieć kilka momentów z części ofi­
cjalnej. Otóż, podczas uroczystości 
dokonano odsłonięcia kamienia pa­
miątkowego z  okazji 195 rocznicy 
utworzenia I drużyny przeciwpożaro­
wej w naszej stolicy. W  maju 1802 r. 
liczyła ona sobie... 45 ludzi i posiada­
ła minimalną ilość sprzętu. Właśnie tę 
datę utrwalono na kamieniu, który rze­
czywiście, pozostanie pamiątką dla 
wielu pokoleń strażaków. Poświęce­
nia dokonał proboszcz kościoła św. 
Jana Bosco.

Wśród składanych dla nich gratu­
lacji i serdecznych słów strażacy nie' 
zapomnieli też o  swym koledze, który 
zginął w czasie służby... Stało się to 
w 1989 r. w Janowie. 30-letni Marian 
Narkiewicz brał udział w likwidacji 
awarii, która powstała na skutek wy­
buchu w zbiorniku z amoniakiem. 
Upadł z dachu wprost do zbiornika, 
maska ochronna uległa uszkodzeniu. 
Strażak zginął na miejscu. Od tamte­
go czasu w dniu tej tragedii oraz na

dzień św. Floriana na grobie M. Nar- 
kiewicza jest zawsze wiązanka świe­
żych kwiatów. W tym roku również...

Wśród pięknie umundurowanych 
strażaków litewskich na święcie „wpa­
dały w oko" granatowe mundury z 
Polski. Przy bliższym zapoznaniu się 
okazało, że na zaproszenie litewskich 
kolegów przybyli pracownicy- Ko­
mend Wojewódzkich w Częstochowie 
i Suwałkach: zastępca Komendanta 
Wojewódzkiego Państwowej Straży 
Pożarnej w Suwałkach W aldemar 
Kochanowski, Komendant Wojewódz­
ki Państwowej Straży Pożarnej w Czę­
stochowie Jerzy Małolepszy, kapitan 
Paweł Stasiak, pani kapitan, którą 
dżentelmeńscy koledzy ochrzcili pięk­
nym mianem - nasza Ela kochana - 
oraz inni. Okazało się, że straż pożar­
na w Polsce i na Litwie właściwie ni­
czym się nic różni, może tylko mun­
durami. I tym, że na Litwie obchodzi 
się nieco poważniejszy jubileusz niż 
w  Polsce (pierwsze drużyny strażac­
kie powstały tam 170 lat temu).

Należy w tym m iejscu powie­
dzieć, że strażacy litewscy od dawna 
współpracują z  Polakami. W  dn. 14 
- 15 - 16 czerwca br. odbędą się co­
roczne zawody Mistrzostw Polski w 
Sporcie Pożarniczym, w których we­
zm ą udział strażacy z Litwy.

„Wybuchy i przeciek 
gazu”

Dotarliśmy wreszcie do podstawo­
wej atrakcji opisywanego święta. O roz­
cinaniu samochodu już pisaliśmy. Ra­
townicy dali sobie radę z nim w ciągu 
kilku minut, co ma wielkie znaczenie w 
ratowaniu ludzkiego życia. Później ama­
torzy techniki oglądali wozy strażackie 
oraz „srebrnego faceta” wyglądającego 

jak prawdziwy ufonau- 
ta. Oczywiście, był to 
nasz ratownik, demon­
strujący ubranie żaro­
odporne, w którym  
m ożna spacerow ać 
wśród płomieni.

j~ Z poczty redakcyjnej
Brawo 

j „Chryzantemy”! J
i Z  wielką radością przeczytał iśmy i
! w  „K. W.” o koncercie zespołu Klu- 
I bu Emerytów „Chryzantemy”. Chce- I 
| my się dołączyć do grona tych, co | 
i wyrażali słowa wdzięczności zespo- i 
J łowi. Nie przypuszczaliśmy, że emc- J 
I ryci mogą zorganizować tak wspania- I 
| ły koncert. Zespolacy urządzili nam | 
■ prawdziwe święto, podczas którego i 
| znakomicie bawiliśmy się i odpoczę-.
I liśmy.
| Za pośrednictwem „Kuriera Wi-1 
• leńskiego” jeszcze raz dziękujemy ■ 
j zespołow i. Życzymy mu dalszych • 
I sukcesów w  twórczości.

Regina BOGDAN, I 
I________________ DanutaSKUDERj

Nie brakowało prawdziwych wy­
buchów, zbierania rtęci, likwidowania 
płomienia powstałego na skutek prze­
cieku gazu, gaszenia „zwykłego” po­
żaru oraz zawodów strażackich na 
czas, gdzie chodziło i o zlikwidowa­
nie ognia, i o  zrobienie tego w najkrót­
szym czasie. Współpracująca ze stra­
żą  pożarną służba medyczna również 
popisała się swymi umiejętnościami. 
Słowem, wszystko było na żywo, bar­
dzo naturalnie i wzbudziło mnóstwo 
emocji. Tym razem - pozytywnych. 
Inna rzecz, gdyby takie coś zdarzyło 
się realnie z nami.Na szczęście, mo­
żemy być pewni pomocy ze strony

USTA PRZEBOJÓW
"Zwariowana Dziewiętnastka"

Notowanie 152,3 maja 1997
1 (1) REAL McCOY 'O ne Morc Time*
2 (3) CHARLY LOWNOfSE A  MENTAL

THEO "Party
3 (2) SOUEEZER “Sweet kuses*
4 (10) OTNA O 'Frcshr
5 (5) TO NI BRAXTON "Un-brcak My

Heart"
6 (4) NO MERCY "When 1 Dlć‘
7  (12) HANSON "Mmm Bop"
8 (6 ) LECUCK"C*lIM e"
9 (IX) FUN FACTORY "OH Ycah Yeah’
10 (7) KELLY FAMILY 'Evcxy Baby"
i 1 (8) SAVAGE GARDEN "1 Wro‘t You"
12 (14) SOULTANS 'Every Little Move'
13 (N) ORB Tłwyicnc’
14 (9) SP1CE GIRLS *Who D o You Think

You Are?
15 (1(0 OMC Tłow  Bizzarc"
16 (18) JOCELYN ENRIOUEZ "Do You

Miss Me"
17 (17) BOYZONE " ta rt It A Wondei*
18 (N) CANDY DULFER T=br The Lnvc

Of You"
19 (19) FLIP DA SCRIP "You Tb M e' 

Nowości:
1. Dcpcchc Modę 'I t1* No OoocT
2. Giną G "Gumnie Some Lowe"
3. Yarions Artisis "Jock Jim"
4. N - Trancc " D IS C O .’
5. SeootcT *Ftrc"

strażaków, ale ostrożność nie zawa­
dzi.

Irena  LITW IN  
NA ZD JĘCIA CH : wiceminister 

Spraw  W ewnętrznych Ju łiu s Ado- 
maitis i wiceprzewodniczący Sejmu 
RL Arvydas Yidżiunas podczas od­
słonięcia kam ienia pam iątkowego; 
medycy i sprzęt medyczny zawsze 
w pogotowiu; strażacy, to  rów nież 
ratow nicy na wodzie i na lądzie; 
często ludzi, k tó rzy  u c ie rp ie li w 
w ypadku sam ochodow ym, można 
uratow ać tylko w ten sposób.

Fot. L. Augustinaite Głosowanie U storale  
"Zwariowana dziewiętnastka' 

al.Laisvcs 60,2056 Wilno 
lob telefonicznie: 

sobota, godz. 14.00 -15.00, 
te!-42 94
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Hokei na lodzie
Rozpoczęła się 

bezpośrednia walka 
o medale

Sobotnie mecze w Helsinkach i Tur­
ku kończące rywalizację w podgrupach 
A i B ostatecznie zadecydowały o  tym, z 
jakim dorobkiem poszczególne reprezen­
tacje zakwalifikowały się do strefy me­
dalowej, a  z  jakim będą się broniły przed 
spadkiem z grupy A.

W podgrupie A Czechy pokonały 
Francję 9:3 (2:3,3:0,4:0), Niemcy |  Sło­
wację 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Sporą niespo­
dziankę zanotowano w meczu Finlandii 
z Rosją. Rosjanie w drugiej tercji już pro­
wadzili 4:2 i zdawało się, że nikt nie od­
bierze im zwycięstwa. Jednakże Finowie 
zdobyli trzecią bramkę, a w  ostatniej ter­
cji potrafili strzelić renomowanemu ze­
społowi jeszcze 4 bramki, zwyciężając 
7:4. W przededniu Francja pokonała 
Niemcy 2:1, a Finlandia - Słowację 5:2.

Ostateczna tabela tej podgrupy (dru­
żyna, różnica bramek, punkty):

1. Czechy 18:9 8
2. Finlandia 25:9 8
3. Rosja 19:16 7
4. Słowacja 10:14 3
5. F rancja 13:26 2
6. Niemcy 4:15 2
W  podgrupie B niespodzianki nadal 

sprawiła reprezentacja Łotwy, która po 
remisie ze Szwedami 1:1 (0:0,0:0, 1:1),

w następnym meczu wygrała z  Norwe­
gią 6:3 (2:1, 4:0, 0:2), Stany Zjedno­
czone przegrały ze Szwecją 1:3 (0:1, 
0:0, 1:2), a  Kanada pewnie pokonała 
Włochy 6:0 (2:0,3:0, l :0). Włosi przed­
tem zremisowali z  Norwegią 2:2.

Tabela podgrupy B:
1. Szwecja 20:8 ■ 9
2. Kanada 23:11 7
3. USA 14x15 6
4. Łotwa 18:17 4
5. Wiochy 12:21 3
6. Norwegia 7:22 1
Od wczoraj w Helsinkach o mi­

strzowski tytuł ubiegają się drużyny 
Szwecji, Czech, Finlandii, Kanady, 
Rosji oraz USA. W Tampere w hoke­
jowej elicie będą starały się utrzymać 
zespoły Łotwy, Włoch, Słowacji, Fran­
cji, Niemiec i Norwegii.

Przystępując do walki o medale w 
najkorzystniejszej sytuacji jest Szwecja, 
która ma na swym koncie 4 p k t Po dwa 
punkty mają Czechy (obrońca tytułu), 
Finlandia, Kanada i Rosja. Drużyna 
USA dragą fazę rozgrywek rozpoczęła 
z zerowym kontem.

W późnych godzinach popołudnio­
wych USA zdobyły pierwsze punkty 
zwyciężając Czechy 4:3.
Piłka nożna 

Żalgiris pokonał mistrza
Dobiegła końca trzecia runda mi­

strzostw Litwy w piłce nożnej grapy A 
pierwszej ligi. Po niedzielnych spotka­
niach nowym liderem rozgrywek zosta­
ła szawelska drużyna Kareda, która o 2 
pkt wyprzedza kowieński Inkaras i o 4 
pkt wileński Żąlgiris.

Piłkarzom  Zalgirisu po prawie

trzech latach udało się nareszcie poko­
nać zespół Inkarasu, chociaż i z mini­
malną przewagą 2:1. W pierwszej po­
łowie spotkania drużyny grały bardzo 
ostrożnie, długo utrzymywały piłkę, jed­
nakże minimalną przewagę mieli ko- 
wieńczycy. Po przerwie bardziej ak­
tywni byli wilnianie. W 52 min. gry 
D.Venceviczius ładnie podał do D. Śzu- 
liauskasa i ten główką umieścił piłkę w 
siatce. Po kilku minutach po rzucie 
wolnym A. Pukeleviczius podał do I. 
Morinasa i ten główką zdobył drugiego 
gola. W  65 min. kowieńczyk A. Szle- 
kys po błędzie bramkarza wilnian wy­
korzystał rzut wolny, ustalając wynik 
meczu. W  końcu spotkania wilnianie 
mieli sporo okazji do podwyższenia 
wyniku.

Szawelska Kareda w Możejkach 
zwyciężyła wileńską drużynę Żalgiris- 
Volmeta 2:0. Obie bramki zdobył R. 
Pocius, jedną z karnego.

Piłkarze zespołu FBK Kaunas zre­
misowali u siebie z  poniewieskim Ekra- 
nasem 1:1. Bezbramkowym remisem 
zakończył się mecz wileńskiego Pane- 
rysu z kłajpedzkim Atlantasem.

Oto tabela rozgrywek po trzeciej 
rundzie (drużyna, różnica bramek, 
punkty):

1. K areda 50:10 47
2. Inkaras 30:10 45
3. Żalgiris 48:15 43
4. FBK Kaunas 24:24 28
5. E kranas 20:23 24
6. Panerys 15:35 18
7. Atlantas 14:50 16
8. Żalgiris-

Yolmeta 11:45 10

Następna kolejka spotkań odbędzie 
się 10 maja.

M. RADZIW IŁŁOW I CZ
NA ZDJĘCIU: po główce D. Szu- 

liauskasa piłka w siatce kowieńczy- 
ków.

F o t Viktoras Kapoczius
Polska ekstraklasa

Widzew Łódź po raz pierwszy w 
randzie wiosennej objął prowadzenie w 
tabeli polskiej ekstraklasy piłkarskiej. 
Łodzianie wygrali 1:0 z  Wisłą Kraków. 
Dotychczasowy lider -  Legia Warsza­
wa - pauzował, gdyż z powodu za­
mknięcia jego stadionu nie miał gdzie 
rozgrywać spotkania z  Ruchem Cho­
rzów. Podobne kłopoty przeżywa inny 
klub stołeczny - Polonia. Przegrał on 0:2 
z Rakowem Częstochowa. Nieoczeki­
waną porażkę u siebie 0:1 z  Lechem 
Poznań zanotował GKS Katowice.

Oto wyniki pozostałych spotkań: 
Stomil Olsztyn - Górnik Zabrze 1:1, 
Amica Wronki - Odra Wodzisław 0:0, 
Śląsk Wrocław - Sokół Tychy (walko­
wer), ŁKS Łódź - GKS Bełchatów 2:0, 
Zagłębie Lubin - Hutnik Kraków 3:1.

W  tabeli prowadzi Widzew (60 
pkt), przed Legią (58 pkt), GKS Kato­
wice (44 pkt) i Odrą Wodzisław (42 
pkt).
Tenis

Porażka 
w Pucharze Davisa

W  drugiej grapie strefy euro-afry- 
kańskiej Pucharu Davisa reprezentacja 
Litwy przegrała z Jugosławią 2:3. Na
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LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.30 - 

P  S. „Cios”. 8.55 - Siedem  dni
Kowna. 9.30 - „Kaukodrom”.
10 05 - 01, 02, 03. >10.25 - W  
świecic filmu. 10.55 -  Film  fab. 
„Pieniądze” . 16.00 - Wiadomo­
ści. 16.10 - Cudzego bólu nie ma. 
16.40 - Nasz język. 17.10 - Film  
anim. 17.30 - S. „Tajem nicza 
wyspa”. 18.00 - W iadomości. 
18.10 - R ozm ow y w ileńskie. 
18.40-W iadomości (ros.). 18.50
- Film anim. dla dzieci. 19.15 -" 
Państwo i prawo. 20.00 - „Zwier­
ciadło” n a  Łotwie. 20.20 - Lote­
ria. 20.30 - Panorama. 21.00 -  
Znaki. 21.30 - S. „Emilia”. 22.20
- Film dok. 22:55 - „W  oczeki­
waniu na cud”. 23.20 - Dziennik 
wieczorny. 23.30 - Studio spot.

LN K
7.30 - Poranne koło. 9.00 - 

Teleshop. 9.05 - S. „Bez domu 
' jest źle”. 9.50 - S. „Cuda” . 10.35 

* Na wasze życzenie. 15.50 - 
Wiadomości z  H o lly w o o d u . 
16.20 - Smacznego. 16.50 - A. 
Girżadas przedstawia. 17.10 - 
Animacja dla dzieci. 18.05 - Ś: 
"Bez domu jest źle”. 18.55 - Te- 

I  leshop. 19.001S. „Cuda”. 19.50 
JL  - Telekasyno. 20.00 - Wiadomo- 

K S l  śc‘: 20.25 - Dyskusja. 21.30 - TV 
«Lietuvos rytas”. 22.00 - Radio- 
show. 22;30 - Wiadomości. 22.45
- Wzomictwo.23.15 - S.^Odwet.
24.00 - Z  pierwszej ręki. 

BAŁTYCKA TV
8.30-17.50 - Program BBC.

18.00 - S. „Tak świat się kręci”.
18.45 -Na wasze życzenie. L9.0Ó
- S. „Tarzan”. 20.00 - S. „Histo­
ria miłości”. 20.55 - Telegra.
21.00 - Film fab. „Życie na gra­
nicy”. 22.40 - S. „Dzieje słyn­

nych ucieczek”. 23.40 - Prze­
gląd NBA. 0.10-8.30 - Program 
CNN.

T E LE-3 
8.00 - Dziennik CNN. 8.30

- Teleshop. 8.45 - S. „Santa 
Barbara”. 9.30 - S. „M aria L a 
Del Barrio”. 17.00 - Teleshop.
17.30 - W iadomości. Opinie.
18.00 - S. „W iktor i H ugo”.
18.30 - S. „N areszcie dzwo­
nek” . 19.00 - W iadom ości. 
19.50 - S. „Santa B arbara” .
20.00 - S. „Uroczy i dzielni”
20.30 - S. „Grace w  opałach”.
21.00 - Film  fab. 22.00 - Wia­
domości. 22.15 I  Sport. 22.30
- S tare anegdoty. 23.00 - S. 
„Ulice San Francisco’V-

W IL E Ń SK A  TV  
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.30 - Paluszki lizać. 9.40 - 
J e s te ś  św iad k iem . 10.10 - 
Uczymy się jęz . litew. 10.20 - 
D z ięk u ję  za zakup. 11.00 - 
A grobalt’97. 11.10 -  Telefon 
23-55-60. 12.00 - Sezon wio­
senny. 12.20 - Dziękuję za za­
kup. 13.05 - 90x60x90.13.20- 
S. „Misie”. 13.50 - Wiadomo­
ści z Moskwy. 14.00 - Film fab.

: „Tw ardy orzeszek” . 18.30 - 
Muzyka. 18.55 - Wiadomości. 
Dziś w  miasteczku. 19.05 - Za­
wód: fotograf. 20.10 - Z M o­
skwy. 20.40 - Człowiek dnia. 
21.00 - Sezon wiosenny. 21.10 

;  ̂-  Ci, którzy. 21.40 - S. „Nowi 
m śc ic ie le ” . 2 2 .35  - A gro ­
balt’97. 22.45 - Wiadomości z 
Wilna. 22.55 - Patrol drogowy. 
23.10 - Kanał muz.

VILSAT 
9.05 - M uzyka. 10.00 - 

M ój dom  - m oją tw ierdzą. 
10.55 - Co ile kosztuje. 11.00 - 
N ow ości m uzycżne. 11.15 - 
Film fab. 12.25 - 4x4. 13.45 - 
Muzyka. 15.50 - Co ile kosztu­

je . 16.00 - Muzyka. 18.05 - S. 
„S zk o ła  z ra n io n y c h  se rc ” . 
18.30 - C uda C zarodziejk i. 
19.05 - Co He kosztuje. 19.15 - 
Now ości m uzyczne. 19.30 - 
M uzyka. 19.45 - G w iezdny 
deszcz. 20.25 -  Videom oda. 
20 .50 - Telekatalog. 21.00 - 
Puls Wilna. 21.15 - Film fab. , 
„S w atan ie huzara” . 22.25 
Podręcznik i d la w szystkich.
22.45 - Muzyka. 23.00 - Nowo­
ści muzyczne. 23.15 - Muzyka.
23.45 - Puls Wilna.

I KAN A Ł R O S JI 
8.00, 11,00,14.00, 17.00, 

22 .55  - W iadom ości. 8.15, 
17.12- S-^Dziewczyna o imie­
n iu  L o s” . 8 .55 - Panoram a 
śm iechu. 9 .40 - F ilm  anim.
10.30 - Zgadnij melodię. 11.15
- Film fab. 12.25 - Film anim.
12.45 - S łużę Rosji. 13.15 - 
Tąjęmnica Paryża. 14.20 - S r  
„Legcndy w yspy skarbów ” .
14.45 - Wesołe żabki. 14.55 - 
Mul t i troi ij a. 15.15 - Cudowny 
świat, czyli Cinema. 15.40 - S. 
„Niko i jego przyjaciele”. 16.10
- Do lat 16 i więcej. 16.35 - 
Dookoła świata. 18.00-G odzi-

- na szczytu. 18.25 - Zgadnij 
melodię. 18.55 - Film fab. „Tra­
gedia wieku”. 19.45 - Dobra­
noc, dzieci. 20.00 - Czas. 20.45
- Film fab, 22.15 - Teatr + TV.

ROSY JSK A  TV 
7.00,10.00,16.00,19.00, 

22.00 - W iadomości. 7.15 - 
Dzień dobry. 8.05 - S. „Truska- 
w eczka” . 8.35 - Karaoke po 
rosyjsku. 9 .10 - S. „Santa Bar­
bara” . 10.15-Puls. 10:45- Gra­
foman. 12.55 - Magazyn nieru­
chomości. 13.20 -Rynek. 13.25
- Autograf. 13.30 - Arena sen­
sacji. 13.55 - Wasze prawo.
14.10 - Iwanow, Pietrow, Sido- 
row i inni. 14.50 - Styl życia.

15*20 - P rzew odn ik  efcspo.
15.25 - Towary pocztą. 15.30 - 
S. „T ruskaw eczka” . 16.15 - 
W iadom oóści. 16.25 - D la 
dzieci. 16.50 - Spójrz na siebie.
17.00 - Czerwona księga. 17.15
- Wspólnota. 17.45 - Rosjanie.
18.05 - S. „Santa B arbara”. 
19.35 - Program f.Ugolnikowa. 
20.20 - Komedia „Dziwacy” . 
22.30 -  G w iezdny deszcz w 
Cannes, 22.40 - Chwila praw­
dy. 23.05 - „Ścieżka dźwięko­
wa” .

TV  PO LO N IA  
8.00 - Panorama. 8.15 - 

Zwierzolub. 8.30 - „On, czyli 
kto?” 9.30 -  Wiadomości. 9.40
- Spojrzenia na Polskę. 10.00 - 
Alfabet rzek polskich. 10.20 - 
„...swego nie znacie...”. 10.30
- Polskie ABC. 11.00 - „Daj­
cie, to na pierwszą stronę” - s.~ 
prod. kanad. 11.45 - „Ludzie 
żaby”. 12.00 - Skarbiec. 12.30
- To mój blues. 13 .00- Wiado­
mości. 13.15- „Prawo i pięść”
- film fab. prod. polskiej. 15.00
- Dziennik telewizyjny - pro­
gram satyr. Jacka Fedorowicza. 
15.10 - Sportow y tydzień. 
15.30 - Rozmowa dnia. 16.00 - 
Panorama. 16.20- Omówienie 
programu dnia. 16.30 - Madon­
ny polskie. 17.00 - Historia - 
współczesność. 17.30-Z apro­
szenie - program krajoznawczy. 
18:00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Gruby” - s. dla młodych wi­
dzów. 18.45 - „Krzyżówka 
szczęścia” - teleturniej. 19.15 - 
„W  słońcu i w deszczu” - s. 
prod. polskiej. 20.10 - Referen­
dum konstytucyjne - audycja 
PKW. 20.15 - „Polska piosen­
ka”. 20.40 - Dobranocka. 21.00
- Wiadomości. 21.30 - „Naj­
dłuższa w ojna nowoczesnej 
Europy" - s. prod. polskiej.

22.35 - „Ballada o Sałapatku”
- film dok. 23.05 -  Referendum 
konstytucyjne - audycja PKW. 
23.10 - Piosenki na temat - pro­
gram rozryw. 23.30 - Panora­
ma. 24.00 - Program na środę. 
0.05 - „Polskie ślady”. 0.30 - 
„Męski striptiz”. 1.00 - „Dzie­
ciństwo mierzone w  rentge­
nach”. 1.30 - Zaproszenie - 
program krajoznawczy. 1.50 - 
Panorama. 2.00 - „W słońcu i 
w  deszczu” - s. prod. polskiej. 
2.45 - „Ludzie żaby” . 2.55 - 
Referendum konstytucyjne - 
audycja PKW. 3.00 - „Polska 
piosenka”. 3.30 - Krzyżówka 
szczęścia” - teleturniej. 4.00 - 
W  centrum uwagi. 4.30 - „Naj­
d łuższa w ojna now oczesnej 
Europy” - s. prod. polskiej. 5.35
- „Ballada o Sałapatku” - film 
dok. 6.05 - Referendum konsty­
tucyjne - audycja PKW. 6.10 - 
Piosenki na tem at - program 
rozryw. 6.30 - Historia - wspó­
łczesność. 7.05 - „Polskie śla­
dy” .,7.30 - „Męski striptiz”*

RTL-7 
8.00 - Siódemka zaprasza. 

8 .15 - Teleshopping. 8 .50 - 
P rze b o je  S iódem ki. 9 .10  - 
„Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 10.00 - „Świat pana 
trenera” - s. komed. 10.25 - 
.A utostrada do Nieba**-s. fa- 
mil. 11.20 - „Johnny Beksa” - 
komedia muz. USA. 13.20 - 
Muzyka w  Siódemce. 13.30 - 
Gram w Siódemkę - program 
muz. 14.25 - Polskie seriale 
anim. 14.45 - Przeboje Sió­
demki. 14.55 - „Niesamowite 
historie” - serial. 15.20 - Ukry­
ta kamera. 15.50 - Teleshop­
ping. 16.15 - „Detektywi” - s. 
kom ed. 16.40 - „S iódem ka 
dzieciakom " - seriale anim.
17.35 - „Słodka dolina” - s. dla

młodzieży. 18.00 - Przeboje Sió­
demki. 18.101 „Słodka dolina”

, - s. dla młodzieży. 18.35 - „De­
tek ty w i” - s . kom ed. 19.00 - 
.A utostrada do Nieba” - s. fa- 
mil. 19.50-Polskieseriale anim. 
20.10 - Prognoza pogody. 20.15
-  7 m inut -  w ydarzenia dnia.
20.25 - „Świat pana trenera” - s. 
komed. 20.50 - Prognoza pogo­
dy. 20 .55 - Program  rozryw.
21.00 - „Policjanci z"Miami” - 
ś. krym in.21.55'- „Niesamowi­
te historie” - s. SF. 22.25 - „Al­
fred Hitchcock przedstawia” - s. 
krymin. 22.50 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 23.00 - „Bestia” (3.)
- th riller USA. 23.50 - Siedem 
pokus. 0.30 - Przeboje Siódem­
ki.

POLSAT 
8.00 - Poranek z Polsatem. 

8.35 - Drcewko szczęścia. 9.00,
23.25 - Polityczne graffiti. 9.10
- „C zarodziejka z K siężyca”.
9.30 - „Nieuśtrasźony” - serial.
10.30 - „Żar młodości” - serial.
11.30 - „Ulice San Francisco” - 
serial. 12.30 - Kalambury. 13.00
- H alo, gram y! Ye! Ye! Ye!
13.30 - „H erku les” - serial.
14.30 - Dyżurny satyryk kraju.
15.00 - Oskar. 15.30 - Telepuz- 
zlc. 15.55 - Redakcja. 16.25 - 
„Maska” - serial. 16.50 - Brac­
two Białego Orła. 17.00, 19.45,
23.00 - Informacje. 17.15 - Ka­
lambury. 17.45 - „Płonąca po­
chodnia” - serial. 18.30 - Drzew­
ko szczęścia. 18.45 - „Skrzydła”
- serial. 19.15 - „Świat według 
Bundych” - serial. 20.00 - „Nie­
ustraszony” - serial. 2 1.00 - „Na ' 
południe” - serial. 22.00 - „Evi- 
ta Peron” - serial. 23.35 - „Uli­
ce San Francisco” - serial. 0.30
- Sztuka sprawiedliwości. 0.55
- Motowiadomości. 1.25 - Mu­
zyka na bis.

B S l
HM

kortach wileńskiej „Karoliny” w pierw­
szym dniu R. Muraszka przegrał zN . Zi- 
monjicem 3:6,1:6,3:6, a E. Cariovas - z 
B. Vujicem 6:7, 6:7, 2:6. Następnie Ju­
gosłowianom ustąpiła i para litewska. W 
ostatnim dniu zawodów R. Muraszka 
pokonał B. Vujica 7:5,6:4, a E. Cariovas 
- V. Pavicevica 7 :6,4 ;6 ,6:3.

NA ZDJĘCIU: R. Muraszka i E. 
Cariovas ze swym kapitanem Gracij li­
sem Remeikisem.

Fot VIktoras Kapoczius
* Reprezentacją Polski w Pucharze 

Davisa w Poznaniu pokonała Ghanę 5:0. 
Następnym przeciwnikiem Polaków bę­
dzie Wybrzeże Kości Słoniowej, które 
wygrało z Łotwą.

W kilku wierszach
* W elim inacyjnym  meczu mi­

strzostw Europy grapy E siatkarek Pol­
ska pokonała Finlandię 3:0.

* W  elim inacyjnym  meczu mi­
strzostw Europy w siatkówce mężczyzn 
Polska pokonała w Częstochowie Łotwę 
3:0.

* Podczas lekkoatletycznego mityn­
gu w Rio de Janeiro w rzucie dyskiem 
wynikiem: 64m 90cm zwyciężył zawod­
nik litewski Virgilijus Alekna. Wyprze­
dził on Amerykanina Adama-Settliffa 
(62,64) oraz Niemca Michaela Mollen- 
becka (62.00).

• * Koszykarze CSKA Moskwa szósty 
raz z rzędu zdobyli mistrzostwa Rosji. W 
piątym meczu pokonali oni drużynę Aw- 
todor z  Saratowa 103:93. Trzecie miej­
sce zajęła Samara, która po pięciu me­
czach wygrała z moskiewskim Dynamo.



kim ut mTio sk i
KffiWKMEŁUrilW

.codzienne u d a n ie

.  codzienne ^ a n i e  

razem z tygodn i* '*"  

P r z y j “ c i ó i k a  
.  sobotnie wydanie 
„K u rier ”  zaw sze  

masz na co dzień 
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Rozpoczęła się prenumerata „K. W. *  

na drugie półrocze 1997 r.
Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wyda­

nie „Kuriera Wileńskiego” na lipiec 1997 r. weźmie udział w 
konkursie, gdzie główną nagrodą jest kolorowy telewizor.

Prenumerata trwa do 15 czerwca 
Koszty prenumeraty 

dla Czytelników „K. W.” na Litwie:

z dostarczaniem
1 mieś. 3 mies. 6 mies.

przez pocztę 
bez dostarczania

17 Lt 51 Lt 102 Lt

(w szkołach) 14,6 Lt 43,8 Lt 87,6 Lt
w księgarni S. K. 13,4 Lt 40,2 Lt 80,4 Lt
w redakcji 12,4 Lt 37,2 Lt 74,4 Lt„ !C W.** i  „ P r z y ja c ió łk a * *

z dostarczaniem
1 mieś. 3 mies. 6 mies.

przez pocztę 
bez dostarczania

25 Lt 75 Lt 150 Lt

(w szkołach) 22 Lt 66 Lt 132 Lt
w księgarni S. K. 21 Lt 63 Lt 126 Lt
w redakcji 20 Lt 60 Lt 120 Lt

„ K u r ie r  W ileń sk i** ( s o b o t n ie  w y d a n ie )

z dostarczaniem
1 mies. 3  mies. 6 mies.

przez pocztę 3,8 Lt 14,4 U 28,8 Lt

„K urier Wileński”  oraz „K . W ." i  „P rzyjaciółkę”  można 
zaprenumerować na każdej poczcie.

Indeks „Kariera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie)
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” -0155  
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier” (codzienne wydanie 
0044) ichcą-zaprenumerować „Przyjaciółkę", zgłaszają się na pocztę i po oka­
zaniu kwitu poświadczającego prenumeratę „Kuriera" mogą zaabonować do­
datkowo „Przyjaciółkę" (cena prenumeraty na 1 mieś. 8 Lt). Indeks, Jrzyjació- 

. Ha" 5151. "

Chcesz wygrać kolorowy telewizor - zaprenumeruj na 
poczcie codzienne wydanie „Kuriera Wileńskiego” (in­
deks 0044) na lipiec br.

Prenumeratę bez dostarczania można załatwić w redakcji „Kuriera Wileń- 
1 7 ? ?  K  60' P '^ 0 *1. pokój 1101, w dniach pracy od godz. 9 do

r r  r l  ? ‘H S u pam AI,cJi Klimaszewskiej w Polskiej Księgami S. K.
I (ul. Ostrobramska 9, tel. 62-55-06), od poniedziałku do soboty włącznie, godz.

Zaprenumerowany egzemplatz będzie można odebrać w redakcji. Ci, któ- 
j^yzaabonoiraluiasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać go przy |

C a n o n
NP6012
•  12 kop./ min. (A4 formatas),
•  mastelis nuo 70 Iki 141%, 

automatinó ekspozidja,
•  250 łapy kasetó+palma 50 lapi] 

nuo lentyn*(6s,
•  SURF tecłwiologija • nereikta 

lalko jślW,
•  iSsijungia automatiśkal,
•  beveik nesuaidaro ozono.

Krytyczne dni 
i  godziny w maju

7, środa (13.00-14.00)
11, niedziela (15.00-16.00) 
15, czwartek (19.00-20.00) 
21, środa (21.00-22.00)
23, piątek (13.00-14.00)
24, sobota (22.00-24.00) 
29, czwartek (18.00-19.00)

L itew ska Służba H ydrom ete­
orologiczna przew iduje na 6 m aja 
zachm urzenie z  przejaśn ien iam i, 
bez opadów. W iatr południowy, po­
łudn iow o-w schodni 5 -10  m /śek. 
Tem peratura 18-20 stopni ciepła.

W  ciągu nastgpnych dwóch dni 
lokalne opady deszczu, tem peratu­
ra w  nocy 7-12, w  dzień 9-14 stop­
ni ciepła.

KALENDARIUM  
x W torek (6. V ) jest 126 dniem  

1997 r. D o końę$ roku pozostało  
239 dni.

x  Znak Zodiaku -  Byk. 
x Im ieniny: Filipa, Jakuba, 

Jana, Judyty, Juranda.
x  W schód Słońca - 5.30, za­

chód -  21.02. Długość dnia 15 godz. 
32 min.

x  Księżyc. N ów  - 23 godz. 48  
min.

„EVAK” naprawia i odnawia  
kuchenki elektryczne. Sprzedaje  
nowe. Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498) 

Produkujemy i sprzedajemy  
siatkę ogrodzeniową. Oprawiamy  
w  ramy.

Tel. 69-01-36.
(Zam. 470)

Sprzedajemy 
I  w ysokogatunkową szalówkę 

(sosna) różnej długości z  oddziału 
stolarskiego.

Vilnius, tel. 26-77-26 w  godz.
8.00-17.00.

(Zam. 581) 
Tanio wydzierżawimy maga­

zyny i pomieszczenia nadające się 
do wytwarzania produkcji meblar­
skiej i stolarskiej.

VUnius, tel. 26-23-22 w  godz.
8.00-17.00.

O RG ^fc
'Canon' centras j

Naugarduko g. 34 , 
2600 N/Ilnius, 

teł.: 23 68 72,23 66 72, 
63 02 56. taks. 236960.

Zatrudnimy sekretarkę, 
umiejącą posługiwać się 

komputerem, 
o dobrej prezencji, 
komunikatywną.

TeL 61-52-39.
(Zam. 584)

Stale skupujemy bierwiona jo­
dłowe (średnica od 20 cm). Rozli­
czamy się od razu.

Vilnius, tel. 56-00-92, 56-00-
93.

(Zam. 471) 
Przedsiębiorstwo „Antarktis” 

naprawia lodówki w  W ilnie, jego  
okolicach i na działkach. 

Gwarancja - 1  rok.
Vilnius, tel. 75-24-79, 46-71- 

78,8-299-90213.
(Zam. 25)

Uwaga, nowożeńcy!
W  dniu wesela usługi foto, wi­

deo, m uzykanci.
Teł.: 64-39-08.

(Zam. 419) 
K otły ogrzew cze na paliw ie  

stałym
P alnik i paliwa stałego 
W odomierze wejściowe 
Sprzedaż, dostawa, montaż. 
Tel.: 76-58-81, 76-62-10, (8- 

270)40710
(Zim. 583) 

ZSA „Juvesta”, lic. 000472 
Biuro

Pielgrzym kowo-ltorystyczne  
O rganizujem y p ielgrzym ki- 

wycieczki na spotkanie Ojca Świę­
tego w  Polsce na trasie:

1 -  5.06.97 - W ilno - Poznań - 
Gniezno - Niepokolanów - W ilno;

6 -10 .06 .97  - W ilno - Kraków  
-  Oświęcim -  Częstochowa -  Nie­
pokolanów -  W ilno.

Zatrudnimy menedżera do or­
ganizacji pielgrzym ek-wycieczek. 

Inform acji udzielamy:
W ilno, teł.: 23-73-67,23-75-53  

(w  godz. pracy), 51-63-10 (wieczo­
rem), kom. (8-299) 28043.

(Zam. 576) 
Pilnie potrzebuję wysokiej po­

życzki. Warunki do uzgodnienia. 
Varena, 8-260 5-63-96 po godz.

20.
(Zam 585) 

Pilnie sprzedam zespół han­
dlowy (stacja benzynowa, kawiar­
nia, sklep, oddział produkcyjny, 
blok mieszkalny) z  parcelą 1,2 ha. 

Varena, 8-260 5-63-96 po godz.
20.

Sprzedam 3 elektryczne wędlar- 
nie TDM -34.

Varena, 8-260 5-63-96 po godz.
20.

(Zam. 587) - ̂  
Sprzedam nowy drewniany ze­

spół rekreacyjny z  0,80 ha ziemi, sa­
dem, jeziorem .

Varena, 8-260 5-63-96 po godz.
20 .

(Zam. 588)
Sprzedam niewykończony mu­

rowany dom  (1000 m kw.) lub za­
m ienię na mieszkanie w  W ilnie.

Varena, 8-260 5-63-96 po godz.
20.

(Zam. 589yM,
Kupię dom.
Tel. 70-31-50.

(Zam. 562) W k 
Sprzedam dom 119 m kw. w Vi- 

salaukiai.
Tel.: 61-52-29,70-31-50.

(Zam. 563) -̂1

O feru jem y
usługi-konsultacje:

x Parapsychologa (diagnostyka 
zdrowia i karmy z  fotografii, 
korekta pola biologicznego, 
leczen ie ziołami i produktami 
pszczelarskimi) 

x Profilaktyczny i leczniczy  
m asaż aparatem „Witafbn".

Vilnius, ul. Żalgirio 90, 
gab. 412, w godz. od 10 do 17. ' 

TeL 73-19-58 
_____________ (Zam. 529)

Autoserwis i magazyn 
części zamiennych

SVIRPLYS”
x naprawa samochodów cię­

żarowych;
x naprawa samochodów 

„Moskwicz”, VAZ, a także mikro- L 
busów RAF; ■

x naprawa części jezdnej mi-1

w s c

Tel. 62-28- 
w  godz. 7.00- 

>boty w  godz.

21,
19.00,
9.00-16 .00.

■
Ul. Jasinskio 12. 
TelSfeuc 62-36-59.

9*19" 10*16'e g
(Zam. JS4)
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